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Pod redakcją:

Z y g m u n t a  K a p i t a n i a k a  
i J e r z e g o  P o z n a ń s k i e g o  

Warszawa, 1 5 stycznia 1 9 3 6  r. Nr. 1 (4)

J A N  Ś W I D A 
Sł. asystent Uniwersytetu J. Piłsudskiego 

w Warszawie

U sta len ie  ojcostwa
(według noweli 1913 r.)

Nowela z 1913 r. (Ustawa 13/26 maja 
1913 r. o zastosowaniu do Królestwa 

Polskiego zasad zdania Rady Państwa 3 
czerwca 1902 r. o polepszeniu losu dzieci 
nieślubnych Nr. 114/1913 poz. 998 rosyj* 
skiego zbioru ustaw i rozporządzeń dalej 
w skrócie now. 1913) pozwala ustalać są* 
downie ojcostwo, gdy ojciec dziecka nie 
uznał. W niosek taki wynika z p. 6, 8 i 9 
w związku z p. 5 noweli 1913 r., na podsta* 
wie których ojciec dziecka nieślubnego 
mimo brak uznania musi temu dziecku i 
matce dostarczać alimentów. Skoro więc 
ojciec, który dziecka nie uznał musi jemu 
i matce dostarczać alimentów przeto wyni* 
ka w dalszym ciągu, że w przypadku wy* 
toczenia takiej skargi o alimenty należy w 
pierwszym rzędzie ustalić, że pozwany jest 
ojcem. Takie ustalenie ojcostwa wywołuje

B ib lio teka Jagie llońska
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pewne wątpliwości, z pośród tych wątpli* 
wości artykuł powyższy stawia sobie za 
zadanie niektóre z nich wyświetlić. Miano* 
wicie, wątpliwości, które zostaną tu omó* 
wionę będą dotyczyły trzech następują* 
cych kwestyj: 1) Czy możliwe jest wyto* 
czenie skargi o ojcostwo bez żądania ali* 
mentów. 2) Udowodnienie ojcostwa. 3) 
Przyczyny oddalenia skargi o ojcostwo 
względnie o alimenty W  punkcie 4 zosta* 
nie rozważone ustalenie sąd. ojcostwa we* 
dług proj. Komisji Kodyfikacyjnej.

1. Możliwość wytoczenia skargi o 
ustalenie ojcostwa bez żądania alimentów.
Wytoczenie takiej skargi jest możliwe mi* 
mo zakaz poszukiwania ojcostwa z art. 
305 K.P.C. Artykuł ten bowiem musi być 
interpretowany ścieśniająco t. zn. jak siu*

i
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sznie mówi Nagórski,1) nie można poszu* 
kiwać ojcostwa jako stanu i praw spadko* 
wych, natomiast można dla uzyskania alk 
mentów. Taka ścieśniająca interpretacja 
art. 305 jest konieczną ze wzglęu na no* 
welę 1913, która jak wyżej wspomnieliśmy 
pozwala na żądanie alimentów a tem samem 
i na ustalenie ojcostwa. Skoro więc można 
ustalić ojcostwo dla alimentów, przeto na* 
leży uznać za możliwe i samą skargę usta* 
łającą z zachowaniem warunku art. 3 K. 
P.C. t. zn. gdy zachodzi interes prawny 
powoda w zapobiegnięciu naruszenia pra* 
wa do alimentów. Ze względu na ten wa* 
runek skarga taka nie może być wytoczo* 
na wtedy, gdy prawo do alimentów wy* 
gasło. Taki przypadek zajdzie np. wów* 
czas gdy dziecko ma już 22 lata, ponieważ 
jako pełnoletnie nie może żądać alimentów 
na przyszłość — p. 6 noweli 1913) a z te* 
go samego względu, niema prawa do żąda* 
nia zwrotu kosztów utrzymania za czas 
przeszły, gdyż ostatnie należą się tylko na 
rok przed wystąpieniem.

Kwestja powyższa była tak samo 
rozstrzygana pod rządem prawa nie* 
mieckiego i austrjackiego.2) A  więc uzna* 
no możliwość skargi ustalającej ojcostwo 
bez żądania alimentów na zasadzie § 256 
niemieckiej ustawy postępowania cywil* 
nego oraz § 228 austrjackiej ustawy o po*

‘) Nagórski Z.: „Ustawa 13/26 maja 1913 
roku o dzieciach n ieś lubnych11. Themis Polska 
Ser ja II t. III poszyt II S. 119-120.

2) Por. Crome — System des deutschen  
burgerlichen Rechtś IV Tiibingen 1908 ej. 555, 
Klang-KOmmentar zum allgemeinen biirgerlichen 
Gesetzbuch Wien 1933 t. I cz. I s. 915, Lohrentz—
Die zivilrechtliche Stellung des aussercheliclien  
Kindes und ihre Reform Dissertation Konigs- 
berg 1920 S- 6. Planck „Biirgerliches Gesetzbch
nebst. EinfUhrungsgesetz Berlin 1908 s. 592. 
Staudinger Staundingers Kommentar zum biir­
gerlichen Gesetzbuch t. IV cz. 2 Miinchen Berlin 
Leizpzig 1926 s. 1242; orzeczenie Izby III-ej Sądu 
Najwyższego z dnia 8. X. 1929 r. O. S. P. 1930 
Nr. 520.

stępowaniu sądowem w cywilnych spra* 
wach spornych.

2. Udowodnienie ojcostwa. Dla usta* 
lenia ojcostwra pozwanego winny być wy* 
kazane cztery następujące okoliczności; 
1) Obcowanie pozwanego z matką, 2) że 
obcowanie powyższe nastąpiło w czasie, 
w którym mogło nastąpić poczęcie, 3) że 
obcowanie mogło być przyczyną poczęcia, 
4) że matka nie obcowała z innym męż* 
czyzną niż pozwany w czasie, w którym 
było możliwe poczęcie dziecka.

Szereg ustawodawstw3) zwalnia po* 
woda od dowodzenia wszystkich czterech 
wyżej wspomnianych okoliczności stwa* 
rzając domniemanie ojcostwa jeśli powód 
wykaże tylko dwie pierwsze t. j. obcowa* 
nie z matką, oraz, że to obcowanie nastą* 
piło w czasie, który może być uważany za 
okres poczęcia dziecka. Nowela 1913 ża* 
dnych przepisów w tym przedmiocie nie 
zawiera, mimo to jednak należy dojść do 
tego samego wniosku. W niosek taki uza* 
sadnia interes dziecka, którego zabezpie* 
czenie było celem prawodawcy4) i jest po* 
żądane ze względów społecznych. G dyby 
bowiem zająć stanowisko przeciwne t. zn. 
żądać od powoda udowodnienia nie 
pierwszych dwóch ale wszystkich czterech 
wyżej wspomnianych okoliczności, zabez* 
pieczenie dziecka byłoby niemożliwe w 
większości przypadków. Niemożliwość za* 
bezpieczenia dziecka wynikałaby stąd, że 
powód bardzo często nie byłby w stanie 
udowodnić trzeciej i czwartej z wyżej

3) Mianowicie B. G. B. (§ 1717) A. K. C. 
(§ 163). Podobne domniemanie istnieje w  Grecji 
(Tomforde m Dietenbach, Weber „Das Recht des 
unehelichen Kindes im In und Austand Berlin 
1935 s. 61), Holandji (Tomforde op. cif. s. 117) 
w Szwajcarji (art. 314 Kodeksu Cywilnego)  
Szwecji (Tomforde op. cit. s. 180), na Węgrzech— 
Tomforde op. cit. 241.

*) Por. Gesseu: „Nowyj Zakon o wnie
braczuych dietiacli“ „Prawo” 1902 s. 1360 — 1361 
w odniesieniu do prawa rosyjskiego z 3 czerwca 
1902, na którem była wzorowana nowela 1913.
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wspomnianych okoliczności t. j., że obco* 
wanie mogło być przyczyną poczęcia, i że 
matka nie obcowała z innym mężczyzną 
niż pozwany w czasie, w którym było mo* 
żliwe poczęcie dziecka. A by bowiem np. 
dowieść, że obcowanie mogło być przy* 
czyną poczęcia powód musiałby wykazać, 
że matka w chwili obcowania nie była 
w ciąży, że pozwany był zdolny do za* 
płodnienia i t. d., a więc chodziłoby o fa* 
kty, których ustalenie byłoby często nie* 
możliwe a w każdym razie bardzo utru* 
dnione.

W  ten sposób ze względu na zamiar 
ustawodawcy i interes społeczny należy 
przyjąć, iż powód musi tylko udowodnić 
obcowanie z matką i że to obcowanie mia* 
ło miejsce w okresie w którym mogło na* 
stąpić poczęcie dziecka. Okres ten w now. 
1913 nie jest oznaczony w przeciwieństwie 
do B.G.B., A.K.C. i niektórych innych 
Ustawodawstw zagranicznych'). Nie mo* 
żna tu dla określenia tego czasu stosować 
przez analogję postanowień K.C.P. o okre* 
się poczęcia dla dzieci ślubnych1') ponie* 
waż byłoby to sprzeczne z zamiarem usta* 
wodawcy, który chciał w tej sprawie po* 
zostawić swobodę sądom’).

5) Okres ten wynosi w B. G. B. 181-302 dn 
przed urodzeniem dziecka z włączeniem tak stoi  
osiemdziesiąt pierwszego jak i trzysta drugiego 
dnia przed urodzeniem dziecka (§ 1717) w A K. C 
180-300 dni (§ 163) w Grecji 180 300 dni (Tomforde 
op. cit. s. 61), w  Holandji 179-301 (Tomfarde op 
cit. s. 117), w Szwajcarji 180-300 dni (art. 314 
Szwajcarskiego Kodeksu Cywilnego), w Szwecji 
200-300 dni (Tomforde op. cit. s. 180) na Węgrzech  
182-302 dni (Tomforde op. cit. s. 241).

6) Jak to czyni A nnenkow  — Sistenia ru- 
skowo grażdamskawo prawa t. IV. Petesburg
1904 r. s. 507, oraz Kuratow — Dochodzenie oj­
costwa w Królestwie Polskiem Thimis Polska
Serja II. VII s. 313.

r) Podobnie Senat rosyjski w odniesieniu  
do X. tomu I-ej części (por. orzecz. z dn. 30.IX. 
1906r. Nr. 7951 cytowane) u Gessena: „Uzakonienie, 
usynow ienie  i wniebracznyjadieti“ Petersburg  
1910 s. 21).

Przyczyny uzasadniające oddalenie 
skargi o ojcostwo względnie alimenty.
Jeśli zostanie w procesie ustalone, że trze* 
cia okoliczność warunkująca ojcostwo 
(mianowicie, że związek przyczynowy mię* 
dzy obcowaniem a poczęciem) nie zacho* 
dzi, sąd musi oddalić skargę choćby po* 
wód udowodnił, że obcowanie nastąpiło 
w okresie możliwym do poczęcia. Pogląd 
powyższy wynika stąd, że zamiarem usta* 
wodawcy było aby alimenty z p. 6,8 i 9 
noweli 1913 obciążały ojca, a więc krewne* 
go dziecka. Skoro więc zostanie ustalone, 
że pozwany nie może być ojcem (ponieważ 
np. dziecko jest innej rasy niż on i matka 
albo ponieważ był on w chwili obcowania 
niezdolny do poczęcia i t. d.) sąd jest obo* 
wiązany skargę oddalić.

W  przypadkach gdy zostanie ustało* 
na niemożliwość ale wątpliwość poczęcia 
(np. użycie przez pozwanego środków 
ochronnych przeciwko zapłodnieniu) sąd 
może ale nie musi, jak w przypadku po* 
przednim oddalić skargę. Swoboda Sądu 
w tym przedmiocie znowu jest uzasadnio* 
na zamiarem ustawodawcy8), którego zda* 
niem wewnętrzne przekonanie sędziego 
rozstrzygnie najlepiej kwestję ojcostwa w 
wątpliwych przypadkach.

Inaczej ta sprawa jest unormowana w 
B. G. B. W edług § 1717 domniemanie oj* 
costwa jest obalone gdy zachodzi tylko 
oczywista niemożliwość poczęcia. Nie 
można więc w przeciwieństwie do noweli 
1913 oddalić skargi o ojcostwo i alimenty 
gdy jest ustalona wątpliwość poczę* 
cia. Podobne stanowisko jak B.G.B. przej* 
muje doktryna i orzecznictwo austrjackie0) 
oraz ustawodawstwa zagraniczne. A  więc 
w Belgji tak przeciw skardze o alimenty 
jak i przeciw skardze o ustalenie ojcostwa

8) Por. Gessen ob. cit. s. 19.
9) Por. Ehrenzweing „System des osterre-  

ichischen Allgemeinen Privatrechts t. II cz. II 
Wiedeń 1924 s. 241, Klang. op. cit. s. 911.
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Sensu stricto może pozwany powoływać 
się na niemożliwość poczęcia z obcowania. 
W niosek taki da się wyprowadzić z art. 
340 d. K. C.). W  Finlandji10) skarga o oj* 
costwo zostaje oddalona jeśli ojcostwo jest 
oczywiście nieprawdopodobne. W e Fran* 
cji niepodobieństwo fizyczne aby pozwą* 
ny był ojcem dziecka oddala skargę o oj* 
costwo w tych przypadkach gdy jest ona 
dozwolona. H olandji11) gdy sędzia doj* 
dzie do przekonania, że pozwany nie jest 
ojcem, może oddalić skargę. W  Szwecji12) 
jeśli dziecko nie może być poczęte ze sto* 
sunku z pozwanym. Inaczej natomiast 
przedstawia się ta kwestja w Grecji13), 
gdzie skarga o ojcostwo jest oddalona już 
w razie poważnej wątpliwości ojcostwa a 
nietylko niepodobieństwa. Podobnie w 
w Szwaj car j i (a. 314 K. C.) skarga o ali* 
menty zostaje oddalona gdy zachodzą 
fakty, które uzasadniają poważną wątpli* 
wość co do ojcowstwa).

W  przypadku, gdy matka obcowała 
nietylko z pozwanym w czasie, który mo* 
że być uważany za okres poczęcia albo gdy 
była kobietą złego prowadzenia sąd pod 
rządem now. 1913, może ale nie musi, jak 
tego żądają niektórzy14) oddalić skargę o 
alimenty. Pogląd powyższy uzasadnia wy* 
raźnie zamiar ustawodawcy15), który skre* 
ślił wprojekcie prawa rosyjskiego umiesz* 
czone tam exceptio plurium, wychodząc z 
założenia, że nie można krępować sądu 
specjalnemi przepisami w sprawie ustalę* 
nia ojcostwa i że w kwestji tej należy po* 
zostawić sądowi swobodę. Stanowisko ta* 
kie znajdowałoby swe usprawiedliwienie 
w tern, że obcowanie z mężczyzną innym 
niż pozwany w okresie poczęcia, jakkol*

10) Tomforde op. cit. s. 50.
“ ) Tomforde op. cit. s. 117.
12) Tomforde op. cit. s. 180.
13) Tomforde ob. cit. s. 61.
’4) Kuratow op. cit. s. 311: Zaborowski. Ow-

liiebracznych dietiach. Odessa 1903 s. 27-28.
ls) Gessen op. cit. s. 18-19.

wiek zmiejsza prawdopodobieństwo ojco* 
stwa jednak je nie wyklucza.

Natomiast B.G.B. dopuszcza exceptio 
plurium. Zarzut taki jest dopuszczalny 
również wtedy gdy oddanie się matki in* 
nemu mężczyźnie niż pozwanym nastąpiło 
bez jej woli11) lub gdy po oddaniu się 
innemu spowodował sam pozwany12).
F.xceptio plurium nie przysługuje pozwą* 
nemu jeśli się jej zrzekł13) lub uznał dziec* 
ko po urodzeniu w publicznym dokumen* 
cie § 1718. Pozatem powód może obalić ten 
zarzut jeśli udowodni oczywistą niemożli* 
wość poczęcia z obcowania z innym niż 
pozwany mężczyzną14).

Tak jak w B. G. B. exceptio plurium 
jest dopuszczalne w Belgji (a. 340 d. K. C.J 
we Francji, gdy sądowe poszukiwanie 
ojcostwa jest dozwolone (a. 340 K. C. w 
brzmieniu ustalonem przez ustawę z 
1912 r.) i w Holandji.

Natomiast pod rządem A.K.C. 
exceptio plurium jest niedopuszczalne17) 
skutkiem tego matka w przypadku gdy kil* 
ku mężczyzn obcowało z nią w okresie po* 
częcia może z pośród nich wybrać ojca. 
Pewne znaczenie ma w A.K.C. nieporządne 
prowadzenie się matki. Bowiem w myśl 
§ 168 matka, która prowadzi nieporządny 
tryb życia nie może przed Urodzeniem 
dziecka wystąpić do sądu o zabezpieczenie 
trzymiesięcznego utrzymania dziecka i 
swych kosztów z § 167.

Nieporządne prowadzenie się matki 
oddala skargę o ojcostwo w niektórych 
ustawodawstwach zagranicznych, jak w 
Belgji (a. 340 d. C. K.), we Francji (a. 340 
K.C. w brzmieniu ustalonem przez ustawę 
z 1912 r.), w Grecji18), w Szwajcarji (a. 315 
K. C.) na W ęgrzech1”).

lr>) Tomforde op. cit. s. 117.
17) Por, Ehrenzweig op. cit. s ’ 241-242; Klang 

óp. cit. s. 912.
18) Tomforde op. cit. 61.
,B) Tomforde op. cit. s. 241.
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Specjalne postanowienia zawiera usta* 
wodawstwo duńskie20) i norweskie21) w 
przypadku obcowania przez matkę więcej 
jak z jednym mężczyzną w okresie w któ* 
rym mogło nastąpić poczęcie dziecka. Mia* 
nowicie wszyscy mężczyźni, którzy w tym 
czasie obcowali z matką odpowiadają so* 
bdarme za utrzymanie dziecka i jej koszta.

Ustalenie sądowe ojcostwa według 
Projektu Komisji Kodyfikacyjnej22). Pro* 
jekt Komisji Kodyfikacyjnej słusznie wpro 
wadza domniemanie ojcostwa (a. 20 § 1). 
Za ojca uważa się tego, kto miał stosunek 
płciowy z matką w czasie od dwieście 
osiemdziesiątego (trzechsetnego) do dwie* 
ście dziesiątego dnia przed urodzeniem 
ctziecka. Domniemanie takie jest potrzebne 
z tego względu aby ułatwić dziecku poszu* 
kiwanie ojcostwa jak to wyżej przy oma* 
wianiu noweli 1913 zaznaczyłem. Rów* 
nież słusznie Projekt pozwala to do* 
mniemanie obalić jeśli zachodzi poważna 
wątpliwość co do ojcostwa pozwanego 
(a. 20 § 2).

Natomiast pewne niejasności wywołu* 
je unormowanie przypadku gdy matka w 
czasie poczęcia miała stosunek płciowy tak* 
że z innym mężczyzną niż pozwany. 
W  prawdzie słusznie projekt odrzuca sy* 
stem norwesko*duński, gdyż okoliczność, 
iż dziecko posiada kilku ojców lub kilku 
zobowiązanych do utrzymania (jak te usta* 
wy skandynawskie określają) przynosi 
krzywdę moralną tak samemu dziecku jak 
i matce. Również trafnie odrzuca projekt 
rozwiązanie przyjęte w B.G.B., gdyż nie* 
można za postępowanie matki czynić od* 
powiedzialnem dziecko. W ada Projektu w 
tej kwestji polega na tem, że nie wiadomo

20)- Tomforde ob. cit. s. 34.
21) Tomforde op. cit. s. 124.
22) „Rodzina. Projekt działu Polskiego Kode­

ksu Cywilnego o stosunkach prawnych rodziców  
i dzieci". Opracowany przez prof. Stanisława  
Gołąba. Warszawa 1934. W ydawnictwo Komisji 
Kodyfikacyjnej.

czy pozwany, który podnosi exceptio plu* 
rium ma być uznany zawsze za ojca, czy 
też możliwem jest uznanie go przez sąd nie 
jako ojca lecz tylko zobowiązanego do 
świadczeń majątkowych. A rtykuł 21 nor* 
mujący ten przypadek brzmi następująco: 
§ 1. „Okoliczność; że matka w czasie po* 
częcia miała stosunek płciowy z innym 
jeszcze mężczyzną nie stoi na przeszkodzie 
przyznania dziecku świadczeń majątko* 
wych przewidzianych ustawą". § 2. „Sąd 
oceni w miarę wyników postępowania pro* 
sesowego, w której z tych osób domniemy* 
wać się należy ojca dziecka".

A  więc są tu możliwe dwa rozwiązania:
1. Początkowa sąd ocenia w procesie kto 
jest ojcem (§ 2) i od uznanego ojca zasądza 
świadczenia (§ 1). Takie rozwiązanie było* 
by logiczne, słuszne i odpowiadające za* 
miarowi autora projektu22). Jednak z tekstu 
wydawałby się bardziej uzasadniony po* 
gląd inny. W  przypadku ęxceptio plurium 
sąd zasądza od pozwanego tylko świadczę* 
nia majątkowe nie uznając go za ojca a oj* 
costwo któregoś z obcujących może tylko 
stwierdzić w miarę wyników postępowa*, 
nia. Byłby więc tu  przewidziany' przypa* 
dek niemożliwości ustalenia ojcostwa, z po* 
śród ki’ku obcujących wówczas jeden z 
nich miałby tylko obowiązek do świadczeń 
majątkowych, ale nie w charakterze ojca. 
Za takim poglądem przemawiałby tekst § 1, 
który w przeciwieństwie do § 2 nic nie mó* 
wi o ojcostwie a tylko o świadczeniach ma* 
jątkowych. Jednak taki pogląd nie byłby 
pożądany, ponieważ znowu dziecko od* 
powiadałoby za winę matki, będąc pozba* 
wionę ojca a posiadając zamiast niego tył* 
ko zobowiązanego do świadczeń. Jeśli nie 
można ustalić kto z pośrpd kilku męż* 
czyzn obcujących z matką w czasie poczę* 
cia jest ojcem należałoby przyjąć system

2,i) Zob. Uwagi w stępne umieszczone w pro­
jekcie s. 14.
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austrjacki i uzależnić ojcostwo od wyboru 
matki czy dziecka.

Pozatem Projekt popełnia mojem zda* 
niem jeszcze ten błąd, że wprowadza usta* 
lenia ojcostwa przez oświadczenie matki. 
Mianowicie art. 16 postanawia w § 1 „Mat* 
ka dziecka może złożyć oświadczenie wo* 
bec urzędnika stanu cywilnego lub właści* 
wego duszpasterza kto jest ojcem dziec* 
ka, podając jego miejsce zamieszkania."
§ 2. „Wymieniony, któremu doręczyć na* 
leży oświadczenie matki w odpisie może w 
ciągu trzech miesięcy od doręczenia wyto* 
czyć matce spór o nieprawdziwość jej 
oświadczenia".

A  więc matka oświadcza kto jest ojcem 
dziecka przed urzędnikiem lub dusz pastę* 
rzem i wymieniony zostaje ojcem, jeśli w 
ciągu trzech miesięcy od doręczenia odpisu 
oświadczenia matki nie wniesie skargi o 
nieprawdziwość, albo gdy wniesie wpraw* 
dzie tą skargę lecz proces przegra. Projekt 
wprawdzie nie wspomina wyraźnie o tem, 
że wymieniony przez matkę, gdy nie wnie* 
sie lub nie wygra skargi o nieprawdziwość 
oświadczenia, zostaje ojcem. Jednak taki

A L E K S A N D E R  L A N E  
Referendarz sądowy 

(Berlin)

Prawo pracy nowych
Zam ieszczam ;/ a r ty k u ł  p o n iż s zy  

w wykonaniu  porozum ienia  o w sp ó ł­
p ra c y  intelektualnej, zaw artego  p o ­
m ię d zy  N arodow o - S o c ja l is tyczn ym  
Z wiązk iem  Praw ników  Niemieckich  
a Z w iązk iem  Zrzeszeń  M łodych  
P raw ników  R zp li te j  P olsk ie j  — 
w roku t!>35 w Warszawie.

I.
Idee przewodnie.

Niemcy współczesne stworzyły od cza* 
su objęcia władzy przez rząd naro* 

dowo * socjalistyczny nowe prawo pracy,

wniosek należy wyprowadzić stąd, że Pro* 
jekt nic nie mówi o innym znaczeniu takie* 
go oświadczenia, i że przez autora powyż* 
sze oświadczenie zostało uznane jako spo* 
sób ustalenia ojcostwa21).

W ada takiego unormowania polega na 
tem, że bardzo często doprowadzi do na* 
dużyć, ponieważ wymieniony przez matkę 
jako ojciec nie będzie w stanie udowodnić 
pieprawidłowości oświadczenia. Nie bę* 
dzie w stanie udowodnić nieprawdziwości 
oświadczenia dlatego, gdyż dowód na oko* 
liczność negatywną, że ktoś nie obcował z 
matką będzie bardzo trudny a często 
wprost niemożliwy do przeprowadzenia. 
Następnie niewiadomo dlaczego jeszcze 
udziela się matce skargę o ustalenie 
ojcostwa z art. 17. Skoro bowiem 
matka ma tak łatwą drogę z art. 16 
do określenie ojca to poco jeszcze udzie* 
la się skargę o ustalenie, w której to skar* 
dze matka ma gorsze położenie, gdyż mu* 
si udawadniać obocowanie w okresie po* 
częcia i ponieważ skarga ta przedawnia się 
w krótkim, gdyż tylko w roczny terminie.

21) Zob. w w ydaw nictw ie  projektu s. 20.

Niemiec
odbiegające od dawnego prawa a zbudo* 
wane na nowych ideach przewodnich. 
Dlatego jest niezbędnem przed omówię* 
niem szczególnych postanowień zapoznać 
się po krotce z temi ideami.

Z idei przewodnich niemieckiego 
ustroju społecznego w szczególności na 
podkreślenie zasługuje: nowe pojęcie pracy 
idea spólnoty (Der Germeinschaftsgedan* 
ke), zasada przywództwa (Das Fiihrer* 
prinzip), znaczenie honoru pracy (Die So* 
ziale Ehre), i tegoż ochrona.
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N a plan pierwszy wysuwa się nowe 
pojęcie pracy. N arodowo * socjalistyczne 
pojęcie pracy nawiązuje świadomie do 
dawnego pojęcia, które istniało w prawie 
niemieckiem. Chodzi tutaj o charakter pra* 
cy i jej nierozłączne związanie z osobą pra* 
cującego. Starogermańska umowa o pracę 
stanowiła stosunek powierniczy i nosiła 
charakter osobisty. Zawarcie umowy two* 
rzyło specjalny stosunek osobisty między 
służbodawcą a pracownikiem. To pier* 
wotne pojęcie zostało wyparte powoli w 
XV. i XVI. wieku — w związku z recepcją 
prawa rzymskiego w Niemczech — przez 
rzymskie pojęcie pracy. Rzymianie bowiem 
widzieli w pracy osobistej materialną war* 
tość, i traktowali ją jako przedmiot handlu, 
jako towar. Dlatego też umowa o pracę 
podlegała przepisom najmu (locatio eon* 
ductio operarum).

Z powstaniem przemysłu w XIX wie* 
ku i z powodu szybkiego wzrostu liczby 
robotników kontakt pracy rzymskiego 
Drawa, począł obejmować coraz dalsze ich 
kręgi. Rozwój przemysłowy i szerzenie się 
idei marksowskich doprowadziły do tego, 
że praca była uważana za towar, którego 
wartość oznaczona podażą i popytem na 
rynku pracy.

W  naszem ujęciu czynimy różnicę mię* 
dzy ideową i materialną wartością pracy. 
Podczas gdy ubiegły okres, opierając się 
na rzymskiem pojęciu, widział w materjal* 
nej wartości pracy jej istotną wagę, narodo* 
wy socjalizm kładzie nacisk przedewszyst* 
kiem na charakter pracy uważając je za za* 
szczyt, za wartość osobistą i czynnik mo* 
ralny.

Dalej należy wymienić narodowo so* 
cjalistyczną ideę spólnoty, która w 24*ym 
punkcie partyjnego programu znalazła wy* 
raz w krótkiej formule: „Dobro powszech* 
ne przed dobrem jednostki** (Gemeinnutz 
vor Eigennutz). Ta idea zobowiązuje po* 
szczególnych członków narodu do świado*

mości węzłów spólnoty i Uo tego, aby 
w swych poczynaniach zawsze przedkłada* 
il dobro społeczności ponad dobro własne. 
Z uwagi na to, wyłączona została w  obec* 
nym ustroju walka klas, robotniczej i pra* 
codawców, które się sobie przeciwstawia* 
ły w poprzednim ustroju. N arodowy so* 
cjalizm stoi na stanowisku, że zarówno pra* 
cobiorca jak i pracodawca są w równym 
stopniu pełnomocnikami i rzecznikami spo* 
łeczności. Dlatego ich zgodna współpraca 
jest niezbędna dla należytego rozwoju ca* 
łokształtu gospodarstwa narodowego.

Obok idei spólnoty podkreśla się za* 
sadę przywództwa, która jest nierozłącz* 
nie związana z początkiem ruchu narodo* 
wo * socjalistycznego i która obecnie prze* 
niknęła całe życie państwowe Niemiec. Tę 
zasadę przywództwa należy zatem rozu* 
mieć w ten sposób, że rządząca jednostka 
posiada władzę o tyle, o ile opiera się ona 
na zaufanie rządzonych, ponosząc przytem 
całkowitą odpowiedzialność za swe czyny.

Dążenie do zabezpieczenia, silnej 
ochrony honoru pochodzi bezpośrednio 
z starogermańskich pojęć prawnych. Szcze* 
gólne znaczenie ma ta ochrona honoru we* 
wnątrz życia społecznego, a zwłaszcza opie* 
ra się ona konsekwentnie na pojęciu pra* 
cy jako wartości osobistej.

n .

Prawo obowiązujące.

1) Urzeczywistnienie myśli wspólnoty.
Zasadniczym fundamentem obecnej 

niemieckiej struktury społecznej jest usta* 
wa z 20 stycznia 1934 (Reichsgesetzblatt I,
S. 45) o ustroju pracy narodowej, „Gesetz 
zur O rdnung der nationalen Arbeit“ , skrót: 
„A. O. G.“ Prawo to organizuje świat 
pracowniczy z punktu widzenia po* 
wyżej wyłuszczonych zasad. Ustawa ta 
uważa zakład pracy za najmniejszą jed* 
nostkę, na której buduje ustrój społecz* 
ny. W  myśl § 1 pracują przedsiębiorca —
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jako przodownik zakładu a pracownicy u* 
myślowi i fizyczni—jako drużyna wspólnie 
do osiągnięcia celu zakładu i dla ogólnego 
dobra narodu i państwa. Ten przepis wy* 
kazuje wewnętrzną przemianę przeprowa* 
dzoną przez ruch narodowo * socjalistycz* 
ny w stosunkach między przedsiębiorcą a 
jego podwładnymi. Podczas gdy w  daw* 
nem państwie ustrój społeczny wycho* 
dził z założenia przeciwwieństw spo* 
łecznych dwuch zwalczających się grup: 
pracowników i pracodawców, obecnie są 
to równowartościowe części składowe jed* 
nej komórki. § 1, który określa wzajemne 
stosunki pracodawcy i pracownika, otrzy* 
muje przez § 2 swoją szczegółową treść; 
zgodnie z tym paragrafem przodownik ma 
troszczyć się o dobro drużyny. Ta zaś ma 
mu dotrzymać wierności stworzonej spól* 
notą zakładu pracy.

D o pielęgnowania ducha wspólności 
i zaufania wewnątrz spólnoty zakładu, 
jest powołana zgodnie z przepisem § 6 
ust. 1 rada zaufania, której członkowie 
działają przy przodowniku jako jego do* 
radcy. Rada zaufania w przeciwieństwie do 
dawnej rady zakładowej, ma za obowiązek 
strzec interesów całości zakładu i dlatego 
też przodownik przedsiębiorstwa wchodzi 
w jej skład. Ustawa powołała do życia 
specjalny sąd obrony honoru społecznego, 
który rozpoznaje poważniejsze przestęp* 
stwa przeciwko obowiązkom ustalonym 
wspólnotą zakładu. Z punktu widzenia 
idei spólnoty należy rozpatrywać nowo 
uregulowaną w A. O. G. ochronę 
wypowiedzenia. Jeżeli pracownik ma być 
związany ze spólnotą zakładową to 
musi mieć pewność, że nie będzie nagle bez 
koniecznych podstaw przez pracodawcę 
zwolniony. Ustawa pragnie dostarczyć ro* 
botnikom — (podobnie jak inne ustawy 
rolnikom — glebę) przedsiębiorstwo jako 
ojcowiznę. W  stosunku mężów zaufania 
ochrona przed wypowiedzeniem jest je*

szcze większa. W edług § 14 wypowiedze* 
nie stosunku służbowego jest wobec mę* 
ża zaufania niedopuszczalne; idzie tu pra* 
wo dolej aniżeli dawna ustawa o radach za* 
kładowych w stosunku do członków rady 
zakładowej. Celem tego przepisu jest za* 
pewnienie w zakładzie pracy konieczną 
atmosferę zupełnego zaufania. Przewidzia* 
na przez ustawę spólnota zakładu powinna 
służyć organicznemu rozwojowi całości go* 
spodarstwa. Praca takiego zakładu jest wy* 
konywana bowiem pod hasłem dobra po* 
wszechnego. N a celowość tego związku 
wspólnej pracy wskazuje również § 1 A.
O. G. Przodownik ma starać się przede* 
wszystkiem o dobrobyt swej drużyny, po* 
nieważ dzięki tym staraniom powinien 
utrzymać zdolność do pracy narodu nie* 
mieckiego i pokój w świecie pracy. Usta* 
wodawca domaga się od mężów zaufania, 
wzorowego wykonywania zadań określo* 
nych spólnotą. Przy ich uroczystem zobo* 
wiązaniu, które odbywa się rok rocznie w 
dniu pierwszego maja, przyrzewają oni, że 
„służyć będa swą pracą zarówno intere* 
som zakładu jak i interesom spólnoty ca* 
lego narodu, wykluczając korzyści osobi* 
ste“ .

W alka klas znajdująca najsilniejsze 
oparcie w  dawniejszych związkach zawo* 
dowych, została usunięta w roku 1933 przez 
stworzenie niemieckiego frontu pracy 
(Deuptsche Arbeits front skrót.: A. F.). 
W  tej organizacji skupiono przedewszy* 
stkiem członków dawniejszych związków 
zawodowych i dawniejszych związków 
pracowników umysłowych i przedsiębior* 
ców, jako równouprawnionych członków 
jednolitej organizacji. Rozporządzenie kan* 
clerza Rzeszy z dnia 24.X.1934 r. określa 
szczegółowo cele i zadania D.A.F. Są nie* 
mi: stworzenie prawdziwej spólnoty naro* 
dowej i spólnoty wydajnej pracy wszyst* 
kich niemców. Obowiązkiem D.A.F. jest 
zapewnić każdemu członkowi miejsce w ży*
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eiu gospodarczem narodu, miejsce odpo* 
wiadające jego duchowemu i fizycznemu 
przygotowaniu, które uczyni go zdolnym 
do najwyższej wydajności, a tym samem 
zabezpieczy największy pożytek spólnocie 
narodowej.

D.A.F. stanowi część partji i stoi pod 
jej kierownictwem. Szefem D.A.F. jest szef 
sztabu organizacji politycznej N.S.D.A.P. 
Dr. Robert Ley, którego tytuł urzędowy 
brzmi: „Leiter der Deutschen Arbeits* 
front“ . Kierownik D.A.F. mianuje i zwab 
ria  w myśl zasady przywództwa, poszczę* 
gólnych przywódców. Przewódcy rekrut* 
tują się przeważnie w pierwszej linji z 
członków N.S.D.A.P. i jej organizacji 
przybocznych, jako też z członków S.A. 
i S.S.

Podział terytorjalny D.A.F. na 33 
obwody (Gauwaltungen) odpowiada w zu* 
pełności podziałowi N.S.D.A.P. Prócz te* 
go administracyjnego podziału na obwody 
polityczne, egzystuje podział, na posz* 
c; ególne zakłady pracy. Podział taki 
zorganizowany jest następująco: wszystkie 
spólnoty zakładowe pracy poszczególnych 
gałęzi gospodarczych w Niemczech złączo* 
ne są w jedną t. zw. Reichsbetriebsgeme* 
inschaft, których jest 18, a mianowicie: 
żywnościowa, włókiennicza, odzieżowa, 
budowlana, drzewna, metalowa, chemiczna, 
graficzna, papiernicza, robót publicznych 
i komunikacji, górnictwa, banków i ubez* 
pieczeń, robót ziemnych i kamieniarskich, 
handlu i rzemiosła.

W  celu udoskonalenia fachowego uj* 
muje D.A.F. swych członków w t. zw. 
Reichsberufsgruppen — Grupy zawodowe 
Rzeszy.

Organizacja zajmująca się wyko* 
rzystaniem urlopów i czasu wolnego od 
pracy pracowników jest „N.S. Gemein* 
sdiaft Kraft durch Freude =  Narodowo 
Socjalistyczny Związek „Siła przez Ra* 
dość“ (skróć.: „K. d. F“).

K.d.F. dzieli się na kilka urzędów: na 
urząd kulturalny, sportowy, urząd „piękna 
pracy“ („Schónheit der A rbeit“) i inne. 
Cele jej są bardzo obszerne. K.d.F. dąży 
do umożliwienia rocznie 14 miljonom pra* 
cującym dwunasto — do czternastodnio* 
wego wypoczynku. Ogromne to zadanie 
wymaga osobnego aparatu pomocni* 
czego. Okazała się potrzeba stworze* 
nia nowych pomieszczeń w miejscach 
kuracyjnych i wycieczkowych, zbudowa* 
nie nowych okrętów, które byłyby w sta* 
nie pomieścić te olbrzymie ilości pracowni* 
ków na urlopie. Dzisiaj opracowują się 
plany nowego typu okrętów o pojemności 
20.000 ton, mogących pomieścić 1.500 pa* 
sażerów, nie w salach masowych, lecz we 
wygodnych kabinach pojedvńczych. O d ­
dział sportowy pozwala każdemu członko* 
wi brać udział w kursach sportowych.

Oddział kultury może zaznaczyć, że 
dzięki KdF umożliwiono szerokim masom 
zwiedzenie teatrów i koncertów.

Oddział KdF zajmujący się pięknem 
pracy odgrywa niemniejszą rolę w tych 
planach. Stara się on aby zamieniono n.p. 
brudne, szare podwórza fabryczne na traw* 
niki, aby rozstawiono na nich wygodne 
krzesła i stoliki, które pozwolą robotni* 
kom na wypoczynek w godzinach obiado* 
wych. W  budynkach fabrycznych stara się 
o usuwanie pyłu i rupieci.

Przez ustawę o ustroju pracy narodo* 
wej i wyżej wymienione rozporządzenie 
bierze D.A.F. ważny udział w życiu po* 
szczególnego zakładu. D.A.F. wywiera 
swój wpływ na życie wewnętrzne zakładu 
pracy przez to, że wszyscy, mężowie zaufa* 
nia muszą do niego należeć.

Poza zakładem wywiera D.A.F. wpływ 
na skład osobowy rady biegłych powier* 
ników pracy (§ 23 A .O .G .) i na skład spo* 
łecznych sądów honorowych (§ 41 A.O. 
G.), których członków wybiera się w % z
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listy kandydatów przez nich zestawionych 
(§ 23 Abs. 1 A.O.G.).

D.A.F. mianuje również ławników są* 
dów pracy (§ 66 Abs. 2 A .O.G.). Pełno* 
mocnicy procesowi i rzecznicy występują* 
cy w pierwszej instancji sądu pracy muszą 
być kierownikami łub współpracownika* 
mi biur porad prawnych D.A.F. W  poje* 
dyńczych sprawach dostają od D.A.F. 
również i adwokaci upoważnienie do za* 
stępstwa stron (§ 66 Abs. 3 A.O.G.).

2. Zasada przywództwa.

Zasadę przywództwa stosuje się w no* 
wym ustroju pracy zarówno w zakładzie 
jak i poza zakładem. Każdy zakład ma we* 
dług § 1 A.O.G. swego przodownika. Przo* 
downikiem zakładu jest zazwyczaj przed* 
siębiorca, jednakże koniecznem jest roz* 
różniać te dwa pojęcia. Zadaniem przo* 
downika zakładu jest przedewszystkiem 
kierowanie ludźmi, podczas gdy przedsię* 
biorca zajmuje się administracyjno * go* 
spodarczemi sprawami. Dlatego zrozu* 
miałem jest rozporządzenie A .O .G ., że 
przodownikiem zakładu może być tylko 
osoba fizyczna. W e wszystkich więc wy* 
padkach, gdy przedsiębiorcą jest osoba 
prawna, koniecznem jest mianowanie oso* 
bistego przodownika zakładu.

Ustawa udziala przodownikowi da* 
leko idących praw. Od jego decyzji 
zależy rostrzyganie wszelkich spraw, któ* 
re reguluje ustawa o ustroju pracy naro* 
dowejdowej wobec drużyny zakładu. Przez 
proponowanie listy kandydatów do wy* 
borów rady zaufania wywiera przodownik 
miarodajny wpływ na skład tejże rady.

Z rozległej władzy przodownika za* 
kładu wypływa prawo do regulowania 
szczegółowych warunków dotyczących 
pracy w  zakładzie. Regulowanie stosunku 
pracy w Niemczech odbywało się dawniej 
przez umowy taryfowe układane poza 
obrębem danego zakładu. N a mocy A.O.

G. pozostawia się dziś inicjatywę ureguło* 
wania pracy poszczególnemu zakładowi. 
§ 26 ustawy obowiązuje przodownika za* 
kładu, zatrudniającego conajmniej 20 pra* 
cowników, do wydania regulaminu zakła* 
du (Bertriebsordnug) dla swej dru* 
żyny. Piśmiennie ogłoszony regulamin 
ma daleko większe znaczenie niż daw* 
niejszy porządek pracy. Regulamin za* 
wiera przepisy co do trwania codzien* 
nej pracy i wypoczynku, dalej ustala 
czas i sposób wypłaty oraz zasady oblicza* 
nia zarobku zwyczajnego i akordowe* 
go, przepisy o wysokości kar pieniężnych 
i w końcu wyliczenie powodów, z których 
może nastąpić zwolnienie pracownika. 
Szczególnie znamiennym jest przepis, że re* 
gulamin zakładu obejmować może również 
rozporządzenie o ustaleniu wysokości płac 
i wszystkich innych warunków pracy. To 
rozporządzenie umożliwia przodowniko* 
wi zakładu ukształtowanie kontraktów 
pracy według własnej woli i różni się po* 
ważnie od dawniejszego ustroju pracy, w 
którym regulamin nie mógł obejmować 
wszystkich warunków pracy. N a podkre* 
ślenie zasługuje przepis głoszący, że przo* 
downik może samodzielnie wydawać prze* 
pisy karne i wyznaczać kary. Stosowanie 
kar przeciwko zatrudnionym jest dozwo* 
lone tylko w wypadku naruszenia pokoju 
i bezpieczeństwa zakładu. Kary pienieżne 
nie mogą przekroczyć połowy zarobku 
dziennego. Kary pieniężne przekazuje się 
K.d.F. i N.S. Volkswohlfahrt, (towarzy* 
stwu opieki społecznej) względnie organi* 
zacji pomocy zimowej (W interhilfe) na ce* 
le dobroczynne.

Daleko sięgające kompetencje przo* 
downika zakładu nakładają na niego wiel* 
ką odpowiedzalność i dlatego dodano mu 
doradców. Jego doradcami są według § 5 
ust. I A.O.G. mężowie zaufania. Przo* 
downikowi wolno w każdym wypadku 
zwołać radę zaufania, której przewodniczy.
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Do prawdziwego przywództwa nale* 
ży też wzajemne zaufanie. O stworzenie 
zaufania starają się wszyscy członkowie 
zakładu, najbardziej zaś przypada ta rola 
radzie zaufania, która według § 8 ustęp 1 
A.O.G. „ma pogłębiać wzajemne zaufanie 
u drużyny zakładu". Rada zaufania jest 
zatem łącznikiem pomiędzy przodownic 
kiem a drużyną i zarazem uosobnieniem 
myśli spólnoty w zakładzie. Jako dowód 
tego wzajemnego zaufania służy fakt, że lic 
stę mężów zaufania zestawia przodownik 
zakładu osobiście, drużyna zaś zaznacza 
przez tajne głosowanie własne stanowisko 
(§ 9 A .O.G.).

Pozatem przewidziano w ustawie cac 
ły szereg urządzeń, mających czuwać nad 
przodownikiem, aby i jego móc pociągnąć 
do odpowiedzialności.

W  pierwszej Iinji należy tu wymienić 
prawo interwencji powiernika pracy i spoć 
łecznych sądów honorowych, którym pode 
lega również przodownik zakładu.

Powiernik pracy może być zawezwać 
ny do interwencji przez radę zaufania, jec 
żeli według jej zdania stosowane przez 
przodownika zakładu zarządzenia czy to 
gospodarcze czy społeczne, nie odpowiadać 
ją interesom zakładu. N a mocy § 19 A.O.
G. może powiernik zażądać od przodownic 
ka zakładu niezbędnych zmian. Jeżeli 
się przodownik temu rozporządzeniu 
sprzeciwia, ma powiernik prawo do wyc 
konania ich zastępczo. Nadmienić nac 
leży, że tak samo może powiernik pracy 
wydać nowy regulamin dla zakładu.

Za popełnione wykroczenia i występc 
ki odpowiada przodownik zakładu przed 
sądem honorowym. A  zatem, przodownik 
rozporządza wprawdzie wielką władzą w 
zakładzie, lecz równocześnie położone są 
tamy przeciwko ewentualnym nadużyciom.

Ustrój Pracy wskazuje nam na urzec 
czywistnienie dwuch zasad przewodnich: 
zasady przywództwa, oraz szerokiej ingec

rencji państwa do życia gospodarczego. 
Jako czynnik realizujący te zasady istnieć 
je powołany „powiernik pracy" (Treuhan* 
der der Arbeit).

Powiernik pracy jest urzędnikiem pańć 
stwowym i przedstawicielem oraz organem 
wykonawczym rządu Rzeszy na danym 
obszarze państwa. Instytucja Powiernika 
została wprowadzona w życie w maju roku 
1935. Powiernicy mieli sobie postawione 
zadanie pomagania przy tworzeniu nowec 
go ustroju społecznego. Czynności tych, 
nie można było odrazu określić; poszczec 
gólne ich zadania, powoli wyłaniały się z 
doświadczeń praktycznych. Dopiero z 
dniem wydania ustawy o ustroju pracy, zac 
dania i stanowisko powiernika zostały 
określone w formie ścisłej i ostatecznej.

Powiernicy pracy są powołani do urzęc 
dowania w większych obwodach gospoc 
darczych, które ustala Minister Pracy. Te 
obwody gospodarcze nie odpowiadają poc 
działowi administracyjnemu Rzeszy, lecz 
obejmują obszary, które mają swą podstac 
wę w układzie gospodarczym. Liczba tych 
obwodów gospodarczych wynosi 13.

Jako przedstawiciel państwa powiernik 
pracy wydaje swe zarządzenia samodziel* 
nie i jest jedynie zobowiązany do prze* 
strzegania wytycznych zarządzeń rządu 
Rzeszy. Ponieważ nie można wymagać od 
powiernika wszystkich wiadomości, które 
potrzebne mu są, powiernik ma do pomocy 
t. zw. radę biegłych. Rada ta składa się z 
najwybitniejszych przedstawicieli wszyst* 
kich zawodów i gałęzi gospodarczych da* 
nego obwodu gospodarczego.

Celem najwyższym i zasadą przy wy* 
konywaniu czynności administracyjnej po* 
wiernika jest przyczynienie się do utrzyma* 
nia pokoju pracy. Działalność powiernika 
(§ 19 A .O.G.) dzieli się na 1) prawodaw* 
czą (wydawanie zarządzeń taryfowych lub 
wytycznych dla ustalania regulaminów za* 
kładów), 2) na orzekającą (rozpatrywanie
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sporów między radą zaufania i przodownic 
kiem zakładu) i wreszcie 3) na działalność 
czysto administracyjną (n.p. nadzór nad 
działalnością i wyborem rad zaufania, 
przeprowadzeniem przepisów ustawowych 
o regulaminie zakładu, czynności w “zakre* 
sie sadownictwa bonoru społecznego i t.t>.).

Między prawami należącemi do właś* 
ciwości powiernika, znajduje się przede* 
wszystkiem możliwość wydawania zarzą* 
dzeń taryfowych. Charakter postanowień 
taryfowych zajmuje w dzisiejszym ustroju 
pracy zasadniczo inne stanowisko aniżeli 
przedtem. Stare taryfy były wyrazem kon* 
cepcji opierającej się na kolektywyźmie i 
walce klas; stanowiły przytem umowę pra* 
wa prywatnego między organizacjami pra* 
codawców i pracowników. Umowa ta obo* 
wiązywała zasadniczo tylko członków da* 
nych organizacji i mogła być wyjątkowo 
ustalona jako ogólno * obowiązującą przez 
Ministra Pracy. Tym sposobem dawniej* 
sze postanowienia taryfowe stały się ośrod* 
kiem wpływów tymczasowego kolekty* 
mizmu związkowego i doprowadziły do 
nieznośnego opanowania życia gospodar* 
czego przez związki zawodowe. Pozatem 
pokazało się szczególnie w ostatnich cza* 
sach że ten system norm taryfowych do* 
prowadził do pewnego zesztywnienia pra* 
wa które wskutek tego nie pozwalało na 
uwzględnienie potrzeb poszczególnego za* 
kładu. W  przeciwieństwie do tego obecne 
prawo pracy postępuje w sposób odmień* 
ny. Punkt ciężkości prawa pracy leży w 
zakładzie, w samorządzie zakładowym. 
W szystkie warunki pracy bowiem, które 
były dawniej obejmowane postanowienia* 
mi taryfowemi, mogą być uregulowane dzi* 
siaj w regulaminach zakładowych.

Natomiast wydanie zarządzenia tary* 
fowego przez powiernika stanowi według 
obowiązującej sytuacji prawnej wyjątek. 
Zarządzenie taryfowe zostaje tylko wów* 
czas wydane, gdy dla ochrony pracowni*

ków poszczególnej grupy zakładów dane* 
go obwodu gospodarczego zachodzi nie* 
zbędna konieczność wydania norm mini* 
malnych. Przepisy zarządzenia taryfo* 
wego obowiązują jako normy minimalne 
i unieważniają niezgodne z niemi przepisy 
regulaminu zakładu. Oprócz zarządzeń ta* 
ryfowvch powiernik ma prawo wydawania 
wytycznych do ustalenia regulaminów za* 
kładów, które w przeciwieństwie do zarzą* 
dzeń taryfowych nie mają jednak mocy 
prawnej, a są tylko ogółnemi wskazówka* 
mi dla przywódców zakładów, według ja* 
kich zasad i w jaki sposób mają być opra* 
cowane właściwe regulaminy zakładowe 
(n. p. czas pracy, terminy wypowiedzenia, 
używanie umywalni i t. d.).

Zarządzenia powiernika są chronio* 
ne w trojaki sposób, a mianowiecie: 
w drodze sądownictwa honorowego, 
cywilnego i karnego. Cywilna ochrona po* 
lega na tern, że zarządzenia taryfowe wyda 
ne przez powiernika i pomocniczo w ydarł 
regulaminy zakładowe nie mogą być zmie* 
nione w drodze umów dobrowolnych

Ochrona przewidziana sądownictwem 
honorowym będzie omawiana w dalszej 
części.

Droga postępowania karnego grozi 
karą pieniężną temu, który kilkakrotnie nie 
zastosuje się do zarządzeń powiernika pra* 
cy. W  szczególnie ciężkich przekroczeniach 
może być orzeczona w miejsce lub obok 
kary pieniężnej kara więzienia do lat 5*ciu. 
Postępowanie karne podejmuje się jedynie 
na wniosek powiernika pracy.

3. Zasada honoru społecznego.

Jak już wspomniałem uprzednio, widzi 
ruch narodowo socjalistyczny przede* 
wszystkiem ideową wartość w pracy w jej 
socjalno * politycznej postaci. Najlepszym 
przykładem, jak bardzo różni się dzisiej* 
sze pojęcie o pracy od dawniejszego jeśt 
„Arbeitsdienst". Czytamy w ustawie o

12



służbie pracy Rzeszy § 1: „Służba pracy 
Rzeszy jest służbą honorową dla narodu 
niemieckiego". Tutaj zaznacza ustawa po* 
zytywnie* że pojęcie pracy jest czemś ho* 
norowem. Nowa ustawa o ustroju pracy 
stworzyła dla większości pracujących no* 
we pojęcie o honorze: H onor społeczny. 
Ponieważ mamy tu  do czynienia z nowem 
pojęciem, uważam za wskazane dla bliższe* 
go określenia tego pojęcia sięgnąć nieco 
wstecz. Dotychczasowe niemieckie prawo 
w swych przepisach dla różnych zawodów 
wymienia pojęcie honoru zawodowego. 
Prawo o ustroju adwokatury z roku 1907 
obowiązuje adwokata do sumiennego wy* 
konywania swego zawodu by i poza czyn* 
nościami zawodowemi wzbudzać poważa* 
nie, na które stan jego zasługuje. Prawo 
giełdowe z 1896 r. wymaga aby każdy 
członek giełdy był odpowiedzialny przed 
sądem honorowym za czyny nie dające się 
pogodzić z pojęciem o honorze i z zaufa* 
niem kupieckiem. Podobne normy zawiera 
pruskie prawo z r. 1899 o sądach honoro* 
wych dla lekarzy i bawarskie prawo lekar* 
skie z r. 1927. Prawo narodowo socjali* 
styczne rozszerzyło to pojęcie o honorze za* 
wodowym jeszcze na inne zawody, m. i. 
na dziennikarzy (prawo dziennikarskie z 
dnia 4.10.1933 r.), — na chłopa (prawo 
o dziedzictwie — Reichserbhofgesentz), z 
dnia 29.9.1933 r.), na rzemieślnika (prawo 
o tymczasowej odbudowie niemieckiego 
rzemiosła z dnia 21.11.1933 r.).

W szystkie przepisy mają jedną myśl 
przewodnią, t. zn. ograniczają pojęcie ho* 
noru zawodowego do poszczególnego za* 
wodu. Prawo o ustroju pracy narodowej 
stawia pojęcie o honorze społecznym na 
daleko szerszych podstawach: nie chodzi 
już tutaj o honor pojedynczego stanu lub 
o ocenę pewnej działalności, z punktu wi* 
dzenia poszczególnego stanu lub zawodu, 
lecz o wykroczenia przeciw spólnocie na* 
rodowej. O tem wyraźnie mówi § 35 usta*

wy o ustroju pracy: „Każdy członek pew* 
nej spólnoty zawodowej bierze na siebie 
odpowiedzialność za sumienne wypełnia* 
nie obowiązków, które leżą w obrębie spól* 
noty zakładowej, zależnie od swego sta* 
nowiska. Jego obowiązkiem jest wzbudzać 
szacunek swem zachowaniem, który wy* 
r.ika ze stanowiska jego w spólnocie 
zakładowej. W  szczególności zaś jest 
ji-go obowiązkiem w poczuciu stałej 
odpowiedzialności poświęcić wszystkie 
swe siły pracy w zakładzie i pod* 
porządkować się dobru ogólnemu." Pra* 
w o przewiduje kary tylko za większe 
przekroczenia przeciw honorowi społecz* 
nemu i wylicza w § 36 stany faktyczne wy* 
czerpująco. Wyszczególnione są tam 
specjalnie ciężkie przekroczenia popełnione 
przez poszczególnych członków zakładu. 
Przedsiębiorcy, przodownikowi zakładu 
lub innej osobie z nadzoru nie wolno na* 
dużywać władzy w celu złośliwego wyko* 
rzystywania swojej drużyny i obrażania 
jej godności.

Członkowi drużyny nie wolno naru* 
szać pokoju pracy przez złośliwe podbu* 
rzanie. W  celu zapewnienia posłuszeństwa 
i karności członków spólnoty zakładowej, 
§ 36 zabrania lekkomyślnego wnoszenia 
bezpodstawnych zażaleń do powiernika i 
działania przeciw jego zarządzeniom. — 
Zdrada tajemnic zakładu również będzie 
karana w drodze sądownictwa honorowe* 
go.

Sposób postępowania przed sądem ho* 
norowym jest w ogólności podobny do 
procesu karnego. Powiernik pracy spełnia 
tutaj rolę prokuratora. Kary przewidziane 
sądownictwem honorowem obejmują w 
pierwszym rzędzie ostrzeżenie lub napom* 
nienie, w dalszym ciągu Zaś także kary po* 
rządkowe, pieniężne do wysokości 10.000 
RM  i pozbawienie zdolności do piastowa* 
nia obowiązków przodownika zakładu lub 
urzędu męża zaufania. Jako szczególnie
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ostra kara jest przewidziane wydalenie z 
dotychczasowego miejsca zatrudnienia bez 
dotrzymania ustawowego, czy też umówio* 
ncgo terminu wypowiedzenia. Zastosować 
nie tej kary jest pozostawione swobodnej 
ocenie sędziowskiej, co daje możność, za* 
leżnie od rodzaju wypadku, zajęcia od* 
powiadającego temu wypadkowi stanowić 
ska.

Spolecznem sądownictwem honoroć 
wem zajmują się specjalnie do tego powo» 
lane sądy, a mianowicie społeczne sądy ho* 
norowe, urządzone dla każdego okręgu 
powiernika pracy. Sąd honorowy składa 
się z jednego sędziego zawodowego jako 
przewodniczącego, przodownika zakładu i 
męża zaufania jako ławników.

Społeczne sądownictwo honorowe 
okazało się w dotychczasowem zastosować 
niu tego prawa nadzwyczajnym środkiem 
wychowawczym. W skutek kar sądu honoć 
rowego stało się możliwem wykluczyć lub 
conajmniej ograniczyć wypadki niespołeczć 
nego zachowania się przedsiębiorcy przez 
wyzysk sił pracy podwładnych i szykany 
i t. d.

Powyższe cele nie były możliwemi do 
zrealizowania przed wydaniem ustawy o 
ustroju pracy narodowej.

W  ten sposób widzimy najwyraźniej, 
jak nowe pojęcie pracy, którem tętni życie 
narodu niemieckiego, znalazło swój wyraz 
w społecznym honorze i jego ochronie.

Zakończenie.

Narodowo socjalistyczna myśl spólnoć 
ty przeprowadzona została zarówno w 
spólnocie zakładowej jako też na wszystć 
kich innych dziedzinach nowego ustroju 
pracy. H onor społeczny znalazł znamienną 
ochronę w sądownictwie honoru społeczć 
nego, które pomaga przy wychowaniu nać 
rodowo socjalistycznego wzoru człowieka 
pracy. Zasada przywództwa dominuje w 
dzisiejszych Niemczech także i w życiu prać 
cy. W pływ  państwa i partji na niemiecki 
świat pracy jest potężny, a to zgodnie z 
strukturą totalnego państwa. Państwu 
przypada w udziale konkretne rzeczowe 
u kształtowanie społeczeństwa, podczas gdy 
partja zajmuje się wielkiem zadaniem wyć 
chowania nowego człowieka, który ma 
być filarem nowego ustroju społecznego. 
Ustawa o ustroju pracy narodowej jest 
jednym z fundamentów narodowoćsocjalić 
stycznego porządku prawnego. Ustawa ta 
zajmuje stanowisko centralne we współć 
czesnym życiu pracy i dąży do tego, aby 
każdy człowiek pracujący otrzymał w spoć 
leczeństwie niemieckiem należne mu stanoć 
wisko, w myśl ideji Adolfa Hitlera, który 
oświadczył

„Będę dumny, gdy u schyłku dni 
moich, będę mógł powiedzieć: wywalczyć 
łem Niemieckiej Rzeszy — niemieckiego 
robotnika".

WŁODZIMIERZ SZCZEPAŃSKI
adwokat

Z A S A D Y  O B R A D O W A N I A
W a r s z a w a  1 9 3  6. 

s k ł a d  GŁÓWNY: Księgarnia Rolnicza, Warszawa, ul. Mazowiecka Nr.10. 

Cena: 2 zł. 50 gr. Str. 96.
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Za kilka dni na polskiej ziem i gościć będziemy Delegację praw ni­
ków  węgierskich. Z  prawdziwą radością, w itam y na tem miejscu, na­
szych  Drogich Gości, synów bratniego Narodu Węgierskiego, mając 
niezłomną pewność, że pobyt Ich w Polsce, p rzyczyn i się wybitnie, do 
zacieśnienia węzłów p rzy ja źn i i współpracy m łodych prawników  obu 
państw.

Nehany nap mu Ina a lengyel fóldón fog juk nendćgul latni a magyar 
jogaszok Kiildóttseget. Ószinte órómmel iiduózdljiik e helyen a m i draga 
uendśgeinket, a testuer magyar nem zet fia it ćs erósen meg uagyunk 
gyóiodue, hogy a lengyelorszagi tartózkodasuk nagyban hozza fog  
jaru ln i a ket allam fiatal jogaszai kózt fenalló barati hotele kek megeroso- 
desehez ćs egyiittes m unkajuk nóoelesehez.

DR. TIBOR KOSZMOVSKY 
Prezes Związku W ęgierskich Aplikantów Adwokackich 

(Budapeszt)

Młodzi prawnicy na Węgrzech

J ako prezesowi Węgierskiego Związku 
Aplikantów Adwokackich, jedynej or* 
ganizacji młodzieży prawniczej naszego 

kraju, przypada mi w udziale zaszczyt 
zaznajomienia kolegów polskich z położę* 
niem młodego, węgierskiego pokolenia 
prawniczego.

N a Węgrzech termin „prawnik" (ju* 
riste) nie oznacza jedynie przynależności 
do jakiegoś określonego zawodu. Cala 
opinja społeczna nazywa „prawnikami" 
wszystkich, którzy ukończyli wyższe stu* 
dja prawnicze, nawet gdy potem pracują 
w dziedzinach, mało mających wspólnego 
z życiem sądowem lub z kwestją wymiaru 
sprawiedliwości.

Istnieje w chwili obecnej na Węgrzech 
27 tysięcy stanowisk urzędowych, do któ* 
rych objęcia wymaga się dyplomu dokto* 
ra praw, lub też, — co jest w pewnych 
przypadkach wystarczające — dyplomu 

doktora nauk politycznych. Prawników 
jest tak wielu, że stanowią oni 32% inteli* 
gencji zawodowej węgierskiej. Stąd więc 
pochodzi popularne określenie, że „Wę* 
grzy są narodem prawników".

Utworzenie specjalnych wydziałów

prawa na uniwersytetach węgierskich da* 
tuje się od roku 1667. Dzisiaj wydziały ta* 
kie istnieją na 4 uniwersytetach; ponadto 
znajdują się na Węgrzech 3 Akademje 
Prawa. Liczba zaś doktorów prawa 
i doktorów nauk politycznych wzrasta co 
rocznie przeszło o 1000 nowych dyplo* 
mantów.

Studjum na uniwersyteckim wydziale 
prawnym trwa 8 semestrów; przy końcu 
2*go, 4*go i 6*go semestru słuchacz jest 
obowiązany uzyskać tak zwany „licencjat 
prawa", który polega na pomyślnem zda* 
niu egzaminów z zasadniczych przedmio* 
tów prawnych. Po osiągnięciu licencjatu 
prawa i przesłuchaniu ośmiu semestrów, 
student uzyskuje absolutorjum, które u* 
prawnia go do ubiegania się o dyplom 
doktora praw lub nauk politycznych. 
D oktorat prawa polega na zdaniu trzech 
egzaminów i przedstawieniu tezy (praca 
piśmienna); doktorat zaś nauk politycz* 
nych wymaga tylko dwuch egzaminów i 
tezy piśmiennej.

A by móc pełnić funkcję sędziego, ad* 
wokata, notarjusza, prokuratora, urzęd* 
nika skarbowego dyrekcji sądowej (od*
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powiednik urzędnika Prokuratorji Gene* 
ralnej) lub urzędnika Ministerstwa Spra* 
wiedliwości, — trzeba mieć stopień dok* 
tora nauk prawnych i zdać ponadto spec* 
jalny egzamin adwokacko * sądowy. N a 
stanowiska zaś wyższe w administracji 
państwowej i samorządowej wymagany 
jest tylko dyplom doktora nauk politycz* 
nych oraz dodatkowy egzamin z prawa 
administracyjnego. T ak więc w ścisłem te* 
go słowa znaczeniu prawnikami są: sędzio* 
wie, adwokaci, notarjusze i prokuratorzy.

W ykonywanie zawodu adwokackiego 
cieszy się na Węgrzech dużą swobodą. 
Każdy, kto odpowiada ustawowym wa* 
runkom i został przyjęty do izby adwo* 
kackiej, może wykonywać czynności za* 
vodow e bez jakichkolwiek ograniczeń, 
Kandydaci na sędziów, notarjuszów i pro* 
kuratorów, gdy nawet posiadają odpo* 
wiednie kwalifikacje, mogą osiągnąć te sta* 
nowiska jedynie drogą nominacji. Sędzio* 
wie i prokuratorzy są opłacani ze Skarbu 
Państwa; notarjusze są w zasadzie nie 
płatni; w pewnych przypadkach tylko mo* 
gą się oni ubiegać o wyznaczenie im wy* 
nagrodzenia ze Skarbu Państwa.

Kandydaci do egzaminu na sędziego, 
adwokata, prokuratora lub natarjusza mu* 
szą się wykazać 4 letnią praktyką, w cią* 
gu której wymagana jest trzyletnia aplika* 
cja sądowa, adwokacka lub notarjalna. 
W  czasie tego trzyletniego okresu, dozwo* 
lone jest przechodzenie z jednego do dru* 
giego rodzaju aplikantury.

Podczas trwania czteroletniej praktyki 
prawniczej, jeden rok może być przezna* 
czany, zależnie od wyboru kandydata, na 
praktykę handlową, przemysłową, banko* 
wą, ekonomiczna, konsularną względnie 
na pobyt zagranicą. Ale również w ciągu 
tego jednego roku może kandydat odby* 
wać dodatkowy czwarty rok aplikantury.

Po okresie czteroletniej praktyki nastę* 
puje egzamin, adwokacko * sędziowski,

który składa się z dwuch części. Część 
pierwsza obejmuje prawo cywilne i pro* 
cedurę; część zaś druga prawo handlowe i 
karne. Egzaminy są piśmienne i ustne. 
Członkowie komisji egzaminacyjnej skła* 
dają się w połowie ze starszych sędziów, 
wybranych przez izbę adwokacką, w poło* 
wie zaś z sędziów, profesorów uniwersy* 
tetu i adwokatów — mianowanych przez 
M inistra Sprawiedliwości. W szyscy egza* 
minatorzy muszą jednak posiadać zaświad* 
czenia o złożeniu egzaminu adwokacko * 
sędziowskiego.

Powyższy egzamin daje prawo objęcia 
stanowiska sędziego, adwokata, prokura* 
tora lub natorjusza.

Aplikanci adwokaccy są wpisani na 
specjalną listę w izbie adwokackiej, apli* 
kanci notarjalni są zarejestrowani w sądzie 
notarjalnym, aplikanci zaś sądowi i urzę* 
du prokuratorskiego są podporządkowa* 
ni — w charakterze urzędników — swym 
władzom przełożonym.

Z pośród młodego, węgierskiego świa* 
ta prawniczego jedynie aplikanci adwo* 
kaccy wyłonili swą reprezentację o cha* 
raktrze zawodowym, która przybrała naz* 
wę: Węgierski Związek Aplikantów
Adwokackich.

Aplikanci sądowi, mogą być członkami 
W ęgierskiego Związku Sędziów i Proku* 
ratorów i nie posiadają własnej odrębnej 
organizacji. Aplikanci notarjalni również 
nie są stowarzyszeni.

W ęgierski Związek Aplikantów Ad* 
wokackich ma swą centralę w Budapesz* 
cie; w każdem mieście, gdzie się znajduje 
izba adwokacka, Związek posiada swój 
oddział. Istnieją więc oddziały w Buda* 
peszcie, Debreczynie, Pecs‘e i t. d. Udział 
w Związku nie jest obowiązkowy. Toteż 
n. p. w Budapeszcie, gdzie liczba aplikan* 
tów adw. wynosi 800 osób, do oddziału 
Związku należy tylko około 500 członków..

Poza działalnością, mającą na celu
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obronę interesów materjalnych swych 
członków, Związek przejawia dużą żywot* 
ność na terenie towarzyskim, naukowym i 
społecznym.

W  r. 1935 Związek, zgodnie ze swem 
naczelnem zadaniem obrony interesów za* 
wodowych aplikantów adwokackich, o* 
siągnął rezultaty zadawalniające, uzysku* 
jąc między innemi wycofanie — po dość 
uciążliwej akcji — przez rząd projektu 
nowego prawa, dotyczącego adwokatury, 
które przewidywało pewne restrykcje w 
stosunku do młodzieży prawniczej.

Pozatem każdy oddział związkowy re* 
prezentuje w łonie odpowiedniej izby 
adwokackiej, interesy członków oddziału i 
przy pomocy tych izb troszczy się o ich 
dokształcenie zawodowe, (konferencje, od* 
czyty i t. d.), przeprowadza dochodzenie 
dyscyplinarne w stosunku do aplikantów

Związek przejawia żywą działalność 
towarzyską, organizuje zabawy i bale oraz 
imprezy sportowe. Dla zacieśnienia węzłów 
przyjaźni i wzajemnego zapoznania się 
Związek urządza dla swych członków 
bankiety i przyjęcia z okazji różnych uro* 
czystości.

Związek wydaje pismo, które ukazuje 
się 10 razy do roku i jest poświęcone za* 
gadnieniom specjalnym oraz kronice 
Związkowej. Aktywność społeczna Zwiąż* 
ku posiada, wobec niezbyt pomyślnej sy* 
tuacji ekonomicznej aplikantów węgier* 
skich, specjalnie doniosłe znaczenie i pole* 
ga na pośrednictwie pracy oraz na pomo* 
cy materjalnej dla niezamożnych człon* 
ków.

W  chwili obecnej około 20 — 25% 
aplikantów adw. praktykuje bezpłatnie.

Również sytuacja aplikantów płatnych 
nie jest zbyt pomyślna, ponieważ zarobki 
aplikanckie utrzymują się na poziomie 
100 pengo (około 100 zł.) miesięcznie. 
Maksymalne zaś sumy, które może apłi*

kant zarobić, nie wynoszą więcej, niż 250 
— 300 pengó (około 250 — 300 zł.).

Ten smutny fakt jest m. in. rezultatem 
nadprodukcji inteligencji, oraz niepropor* 
cjonalnie dużej ilości młodych prawników 
węgierskich. Efekt jest taki, że większość 
aplikantów adwokackich praktykuje bez* 
płatnie, zadawalając się możnością zaje* 
jestrowania się na liście aplikantów oraz 
perspektywą osiągnięcia po 4 latach ty* 
tulu adwokata.

Sytuacja aplikantów sądowych jest po* 
myślniejsza, są oni mianowani i mogą być 
skreślani z listy aplikantów sąd. jedynie 
w drodze orzeczenia dyscyplinarnego; po 
10 latach służby służy im prawo do eme* 
rytury.

Jednak o ile, chcąc zostać adwokatem 
i wykonywać ten zawód, wystarczy zdać 
przepisane egzaminy i wpisać się na listę 
adwokatów i izbie adwokackiej, — to dla 
aplikantów sądowych ta procedura nie 
ma zastosowania. Muszę podkreślić, że od 
lat 4 na Węgrzech nie mianowano ani jed* 
nego aplikanta sądowego. To też stano* 
wisko sędziego jest obecnie dla młodzie* 
ży węgierskiej nie osiągalne. Nie tylko 
nominacje sędziów i aplikantów sądowych 
są zawieszone; w służbie państwowej, któ* 
ra dawniej zatrudniała znaczną ilość pra* 
cowników wszystkie etaty są zapełnione 
a nowe nominacje zredukowane do mini* 
mum. — Oto dlaczego większość młodych 
prawników napływa do adwokatury, do 
której dostęp dzisiaj jest jeszcze wolny.

Ale już palestra i sfery rządowe pro* 
jektują drogą specjalnych restrykcji 
zmniejszyć dopływ młodzieży do zawodu 
adwokackiego.

Jednak takie mechaniczne rozwiązanie 
przyniesie jedynie szkodę młodzieży praw* 
niczej i dlatego W ęgierski Związek Apli* 
kantów Adwokackich zaprotestował gorą* 
co przeciw zamknięciu na pewien okres 
czasu list adwokackich.
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Związek zdaje sobie sprawę z tego, że 
liczba adwokatów na Wegrzech (7000) 
jest wygórowana, że egzystencja 3300 
adwokatów budapesztańskich nie należy 
do łatwych, czuje się jednak w obowiązku 
poczynić wszelkie możliwe kroki, aby 
umożliwić bytowanie młodzieży, tak cięż* 
ko doświadczonej przez skutki Traktatu 
w Trianon.

Sytuacja notarjuszów przedstawia się 
najpomyślniej. Jest to ciało o charakterze 
ściśle zamkniętym, gdzie zbytni napływ 
młodych prawników jest wykluczony. 
Podania kandydatów na aplikantów no*

Doc. Dr. ZDZISŁAW PAPIERKOWSKI 
Lublin

W y r o k  ł ą c z n y
I. O wyroku łącznym, t. j. wyroku 

orzekającym karę łączną można mówić w 
dwu przypadkach. Mianowicie wyrokiem 
łącznym możemy nazwać taki wyrok, któ* 
rym sąd w przypadku zbiegu przestępstw 
jednem osądzeniem wymierza karę łączną 
w myśl art. 31 K. K. W  tym przypadku 
mamy więc do czynienia tylko z jednym 
wyrokiem i dlatego należałoby go nazwać 
wyrokiem łącznym w znaczeniu niewłaści* 
wem. Druga postać wyroku łącznego, któ* 
rą możemy nazwać wyrokiem łącznym w 
znaczeniu właściwem (sensu stricto), ma 
miejsce w przypadku zbiegu wyroków, t.j. 
wówczas, kiedy przeciwko tej samej oso* 
bie zapadły dwa lub więcej prawomocnych 
wyroków skazujących z powodu różnych 
przestępstw. Przedmiotem niniejszej pracy 
jest wyrok łączny w znaczeniu właściwem.

Jeżeli chodzi o podstawy prawne, na 
których opiera się instytucja wyroku łącz* 
nego, są to: art. 35 K.K. i Art. 32 K.P.K. 
Art. 35 K. K. podaje nam strukturę mater* 
jalną wyroku łącznego i warunki, od któ* 
rych zaistnienia zależy możność wydania 
wyroku łącznego, zaś art, 32 K. P. K. regu*

tarjalnych są przyjmowane tylko w miarę 
wakujących miejsc.

Jednak młodzież prawnicza W ęgier 
wierzy w Prawo i Sprawiedliwość, tak 
jak młodzież narodu polskiego wierzyła 
niegdyś w zmartwychwstanie Polski.

Trzeba żeby Prawo i Sprawiedliwość 
zatrumfowały nad niesprawiedliwością, 
wyrządzoną W ęgrom przez ostatnią woj* 
nę. Tylko po tem zwycięstwie wszyscy 
obywatele, dzisiaj w niedostatku żyjący 
a również węgierska młodzież prawnicza, 
dzisiaj bez nadzieji, bytująca, uzyskają 
możność egzystencji.

luje stronę proceduralną tego zagadnienia1) 
w szczególności oznacza sądy powołane 
do orzekania w sprawie wydania wyroku 
łącznego. Jak wynika z treści obydwu tych 
przepisów, wydanie wyroku łącznego nie 
jest pozostawione swobodnemu uznaniu 
władz sądowych; sąd jest obowiązany 
wydać wyrok łączny, jeżeli tylko zajdą po 
temu przepisane warunki. Ten obligato* 
ryjny charakter obydwu cytowanych prze*

') Trybem normalnym, w  jakim zapada 
wyrok łąezny jest w myśl art. 32 K. P. K. od­
rębna rozprawa, pośw ięcona rozpoznaniu zagad­
nienia, czy zachodzą warunki do wydania w y ­
roku łącznego. Por. uwagi do art. 32 K. P. K. 
zawarte w komentarzach: P e i p e r a  str. 67 sq, 
M o g i 1 n i c.k i e go str. 71 sq, N i s e n s o n a
i S i e w i e r s k i e g o  str. 25. Poza tym trybem  
normalnym, może dojść do wydania wyroku  
łącznego i w ten sposób, że przy w yrokowaniu z p o­
wodu pewnego przestępstwa uwzględnia się od- 
razu karę, orzeczoną poprzednio innym praw o­
mocnym wyrokiem i odrazu orzeka się karę 
łączną — o ile tem u nie stoją na przeszkodzie  
przepisy o w łaściwości rzeczowej. Por. orzecze­
nie Sądu Najwyższego Nr. 25/32. Co do strony  
proceduralnej tego zagadnienia por. również art 
301 § 1 K. P. K.
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pisów podkreśla ponadto § 124 rozporzą? 
dzenia M inistra Sprawiedliwości z 20 lip? 
ca 1935 r. (regulamin urzędowania proku? 
ratur sądów apelacyjnych i okręgowych), 
gdzie czytamy, że w przypadkach przewi? 
dzianych w art. 35 K K. prokurator składa 
sądowi wniosek o wydanie wyroku łącz? 
nego (art. 32 K. P. K.), o czem następnie 
zawiadamia właściwych prokuratorów, 
względnie właściwe sądy grodzkie, powo? 
łatie do wykonania kary ze zbiegających 
się wyroków pojedynczych. W idzimy 
więc, że do wyroku łącznego sensu stricto, 
czyli do zbiegu wyroków, został zastoso? 
wany ten sam system, który ma miejsce 
odnośnie do wymiaru kary w związku ze 
zbiegiem przestępstw t. j. system polegają? 
cy na odbligatoryjnym wymiarze kary 
łącznej w myśl art. 31 K. K. Mimo prawo? 
mocności wyroków pojedynczych, a nawet 
mimo wykonania kary orzeczonej jednym, 
czy kilkoma z nich, ustawodawca każe są? 
dowi stosować ten system wymiaru kary, 
który jest dla oskarżonego o wiele korzyst? 
niejszy, aniżeli zsumowanie i odcierpienie 
poszczególnych kar orzeczonych zbiegają? 
cemi się wyrokami.

II. Zasadniczym warunkiem wydania 
wyroku łącznego orzekającego karę łącz? 
ną w myśl art. 31 — 34 K. K., jest okolicz? 
ność, aby wszystkie przestępstwa, z powo? 
du których zapadły poszczególne wyroki 
prawomocne2), zostały popełnione przed 
osądzeniem przynajmniej jednego z nich, 
t. zn. przed wydaniem przez sąd pierwszej 
•instancji pierwszego z tych wyroków. 
Przykładowo przedstawia s j  . ta sprawa na?

2) Wymóg prawomocności zbiegających  
się wyroków jest zupełnie zrozumiały. Chodzi 
0 to, że, gdyby mogły być łączone również w y ­
roki nieprawomocne, wyrok łączny pozostaw ał­
by w  sferze niepewności. Ciągle bowiem na le ­
żałoby się liczyć z możliwością zmiany jednego  
ze Zbiegających się wyroków pojedyńczych przez 
wyższą instancję, co mogłoby powodować zmia­
nę wyroku łącznego.

stępująco: osobnik ,,X“ popełnia w pier? 
szem półroczu r. 1933 w różnych miejscach 
cztery różne przestępstwa i zostaje za każ? 
de z nich osobno pociągnięty do odpowie? 
dzialności karnej. W yobraźm y sobie, że do 
osądzenia z powodu jednego z tych prze? 
stępstw, czyli do wydania pierwszego wy? 
roku skazującego dochodzi w październi? 
ku r. 1933. W yroki skazujące z powodu 
trzech innych przestępstw zaoadaja w 
różnych czasach po październiku r. 1933. 
W szystkie cztery wyroki skazujące upra? 
womocniają się, w następstwie czego staje 
się aktualna sp-rawa wydania wyroku łacz? 
nego. Należy stwierdzić, że wyrok łącznv 
może być w tym przypadku wydany, alb',? 
wiem wymóg art. 35 K. K. został spełnio? 
ny, wszystkie przestępstwa zostały popeł? 
nione przed październikiem r. 1933. Może 
się jednak zdarzyć, że z pośród całego sze? 
regu przestępstw, za które sprawca został 
skazany, jedne z nich zostały popełnione 
po wydaniu wyroku pierwszego, inne zno? 
wu po wydaniu wyroku drugiego, trzecie? 
go i t. d. W yobraźm y sobie np., że nasz 
osobnik ,,X“ popełnia w styczniu r. 1933 
dwa przestępstwa, za które zostaje skazany 
dwoma odrębnemi wyrokami z marca i 
kwietnia r. 1933; w kwietniu r 1933 popeł? 
nia trzecie przestępstwo, za które zostaje 
skazany w czerwcu r. 1933, w lipcu i sierp? 
biu r. 1933 popełnia trzy inne prześtęp? 
stwa za które zostaje skazany odrębnemi 
wyrokami z września, października i listo? 
pada r. 1933. W szystkie te wyroki stają się 
pracomocnemi i powstaje zagadnienie wy? 
roku łącznego. Otóż w tym przypadku nie 
może być wydany jeden wyrok łączny, 
obejmujący wszystkie zbiegające się wy? 
roki, albowiem nie wszystkie przestęp? 
stwa, objęte zbiegającemi się wyrokami zo? 
stały popełnione przed wydaniem pierw? 
szego wyroku, t. j. przed marcem r. 1933. 
W  tym przypadku mogą zapaść dwa wy? 
roki łączne, mianowicie ze względu na
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•rzestępstwa popołenione w styczniu r 1933 
i ze względu na przestępstwa popełnione 
w lipcu i sierpniu r. 1933. Oba te wyroki 
łączne i wyrok z czerwca r. 1933 nie mają 
warunków na dalsze połączenie w formie 
wspólnego wyroku łącznego i muszą za* 
chować swój byt odrębny.

Może się dalej zdarzyć, że przeciwko 
tej samej osobie zapadły dwa, a nawet wię* 
cej wyroków łącznych. Chodzi więc o to, 
czy można te wyroki łączne połączyć i wy* 
dać jeden wspólny wyrok łączny? Można 
wydać taki wspólny wyrok łączny pod wa* 
runkiem, że zbiegające się wyroki łączne 
są prawomocne, a nadto pod warunkiem, 
że wszystkie przestępstwa objęte zbiegają* 
cf mi się wyrokami łącznemi zostały popeł* 
nione nietylko przed wydaniem pierwszego 
wyroku łącznego, lecz przed wydaniem 
pierwszego wyroku pojedynczego, jaki wo* 
góle przeciwko tej osobie, w związku ze 
zbiegającemi się przestępstwami został wy* 
dany przez sąd pierwszej instancji. Jeżeli 
się okaże, iż którekolwiek przestępstwo, 
wchodzące w grę, zostało popełnione po 
wydaniu pierwszego wyroku pojedyncze* 
go, w takim razie nie może być mowy
0 wspólnym wyroku łącznym. Przykład: 
Jeden sąd wydaje wyrok łączny w stycz* 
niu r. 1934 z powodu trzech przestępstw 
popełnionych w czasie od lutego do lipca 
r. 1931, (pierwszy wyrok pojedynczy za* 
padł w sierpniu r. 1932), drugi sąd wydaje 
wyrok łączny w maju r. 1934 z powodu 
dwu przestępstw popełnionych w styczniu
1 lutym r. 1932 (wyroki pojedyncze zapad* 
ły w maju i czerwcu r. 1933); trzeci sąd 
wydaje wyrok łączny w październiku r. 
1934 z powodu dwu przestępstw popełnio* 
nych w kwietniu i w maju r. 1932 (wyroki 
pojedyncze zapadły w listopadzie i gru* 
dniu r. 1933). Ponieważ wszystkie prze* 
stępstwa objęte zbiegającemi się wyrokami 
łącznemi zostały popełnione przed wyda* 
niem pierwszego wyroku pojedynczego,

mianowicie przed sierpniem r. 1932, przeto 
po prawomocności zbiegających się wyro* 
ków łącznych, może być wydany wspólny 
wyrok łączny. G dyby atoli jedno z prze* 
slępstw objętych którymkolwiek ze zbie* 
gających się wyroków łącznych było po* 
pełnione po sierpniu r. 1932, w takim ra* 
zie to przestępstwo, względnie dotyczący 
wyrok nie mógłby zostać włączony do 
wspólnego wyroku łącznego. W  takim 
przypadku obok jednego wyroku łączne* 
go mógłby zapaść inny wyrok łączny, a 
gdyby na to nie było warunków, w takim 
razie pozostałe wyroki pojedyncze musia* 
łyby być odrębnie wykonane. N a podsta* 
wie dotychczasowych uwag jakoteż ilu* 
strujących je przykładów możemy dojść 
do następującej syntetycznej konkluzji: 
sąd mający orzec wyrok łączny na podsta* 
wie większej ilości zbiegających się wyro* 
ków, powinien skrupulatnie zbadać daty 
popełnienia poszczególnych przestępstw w 
stosunku do daty pierwszego wyroku ska* 
żującego, następnie, jeśli daty popełnienia 
wszystkich przestępstw na to pozwalają, 
powinien wydać jeden wyrok łączny. Je* 
żeli to jest niemożliwe, sąd powinien wyło* 
wić te wszystkie zbiegające się wyroki, któ* 
re orzekają kary za przestępstwa popełnio* 
ne przed datą wydania pierwszego wyro* 
ku skazującego i wyroki te połączyć; co do 
reszty zbiegających się wyroków należy 
ewentualnie wydać odrębny wyrok łączny, 
jeżeli to jest możliwe, t. zn. jeżeli na to po* 
zwalają daty popełnienia pozostałych prze* 
stępstw. Jeżeli jednak to jest niemożliwe, 
gdyż owe pozostałe wyroki zapadły z po* 
wodu przestępstw, z których każde następ* 
ne zostało popełnione po osądzeniu prze* 
stępstwa poprzedniego, w takim razie każ* 
dy z reszty zbiegających się wyroków po* 
jedynczych zachowuje byt samoistny.

III. W  związku z zasadniczym wa* 
runkiem wydania wyroku łącznego, t. j. 
z wymogiem, by przestępstwa objęte wy*
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rokami zbiegającemi się były popełnione 
przed wydaniem pierwszego z tych wyro* 
ków, wyłania się następujące zagadnienie: 
czy można wydać wyrok łączny, jeżeli 
zbiegają się wyroki dwu różnych instan* 
cyj, przyczem wyrok skazujący drugiej 
instancji był poprzedzony wyrokiem unie* 
winniającym pierwszej instancji? Przy* 
kład: oskarżony popełnia przestępstwo w 
styczniu r. 1933, w  kwietniu tegoż roku za* 
pada w pierwszej instancji wyrok uniewin* 
niający, zaś w październiku tegoż roku za* 
pada w drugiej instancji wyrok skazujący. 
Ten sam oskarżony popełnia inne prze* 
stępstwo w maju r. 1933, z powodu które* 
go zostaje skazany w pierwszej instancji 
wyrokiem z listopada r. 1933. Oba wyroki 
skazujące uprawomocniają się i oskarżony, 
względnie prokurator wnosi o wydanie 
wyroku łącznego. Jak widać z tego przy* 
kładu przestępstwo majowe zostało popeł* 
nione przed wydaniem pierwszego ze zbie* 
gających się wyroków skazujących, a za* 
tern należałoby stanąć na stanowisku, że 
zachodzą warunki wydania wyroku łącz* 
nego. Tymczasem okazuje się, że warunki 
te istnieją tylko pozornie i że wydaniu wy* 
roku łącznego w tym przypadku stoi na 
przeszkodzie art. 35 K. K. Mianowicie prze* 
pis ten wymaga nietylko tego, aby wszyst* 
kie przestępstwa objęte zbiegającemi się 
wyrokami były popełnione przed wyda* 
niem pierwszego z tych wyroków, lecz 
również tego, by te wszystkie przestępstwa 
były popełnione przed wydaniem pierw* 
szego wyroku skazującego przez sąd pierw* 
szej instancji. Przestępstwo majowe zosta* 
ło popełnione wprawdzie przed paździer* 
nikiem, a więc przed wydaniem pierwsze* 
go wyroku skazującego, ponieważ jednak 
miało to miejsce przed wyrokiem sądu nie 
pierwszej, lecz drugiej instancji, przeto 
zgodnie z brzmieniem art. 35 K. K. należy 
stwierdzić, że niema warunków na wydanie 
w tym przypadku wyroku łącznego. G dyby

się jednak zdarzyło, że oskarżony został 
skazany za przestępstwo majowe przez sąd 
pierwszej instancji nie w listopadzie, lecz 
we wrześniu r. 1933, w takim razie musieli* 
byśmy stwierdzić, że istniałyby warunki 
do wydania wyroku łącznego, albowiem 
stałoby się zadość art. 35 K. K. co do tego, 
że czyn majowy został popełniony przed 
wrześniem, a więc przed datą wydania 
pierwszego wyroku skazującego, jak rów* 
nież co do tego, że został on popełniony 
przed wydaniem pierwszego wyroku ska* 
żującego przez sąd pierwszej instancji. 
Okazuje się więc, że ustawa traktuje nie* 
równomiernie oskarżonego, który po nie* 
prawomocnym wyroku uniewinniającym 
sądu pierwszej instancji popełnia drugie 
przestępstwo. W  jednym przypadku prem* 
juje go w formie kary łącznej, w innym 
przypadku pozbawia go tego dobrodziej* 
stwa, mimoto, że w obydwu przypadkach 
nie wywiera on żadnego wpływu na sy* 
tuację. W  pierwszym bowiem przypadku 
nie jest winą oskarżonego, że sąd skazują* 
cy go za drugie przestępstwo przeciągnął 
sprawę, w drugim zaś przypadku nie jest 
jego zasługą, że sąd ten pospieszył się i wy* 
dał wyrok jeszcze przed wydaniem wyroku 
skazującego przez sąd drugiej instancji z 
powodu pierwszego przestępstwa popeł* 
nionego przez oskarżonego. Jeżeli chodzi 
o krytyczne ustosunkowanie się do oby* 
dwu tutaj poruszonych ewentualności, to 
należałoby opowiedzieć się raczej za pierw* 
szą z nich, t. j. za niemożnością wydania 
wyroku łącznego w przypadku, jeżeli 
oskarżony popełnił drugie przestępstwo 
już po uniewinniającym wyroku sądu 
pierwszej instancji co do pierwszego prze* 
stępstwa, choćby wyrok skazujący za dru* 
gie przestępstwo zapadł przed wyrokiem 
skazującym sądu drugiej instancji w zwią* 
zku z pierwszem przestępstwem.

(e. d. n.)
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Wycieczka do Niemiec
(Olimpjada zimowa).

Realizując program działalności zagra* 
nicznej, Rada Naczelna Zw. Zrzeszeń Mło* 
dych Prawników R. P. organizuje w cza* 
sie od 13 do 20 lutego r. b. wycieczkę mło* 
dych prawników polskich do Niemiec, w 
ramach ustalonej wymiany polsko * nie* 
mieckiej.

W  wycieczce udział wziąć mogą człon* 
kowie Zrzeszeń należących do Związku 
wraz z najbliższymi członkami rodziny 
(żona, siostra, brat etc); koszt od osoby 
wyniesie około złotych 130, czem objęte 
są przejazdy i całkowite utrzymanie.

Niezmiernie ciekawa trasa wycieczki 
prowadzić będzie przez W rocław, Drezno,

Garmisch * Partenkirchen, Monachjum do 
Berlina, skąd nastąpi powrót do Warsza* 
wy. Znakomicie i wszechstronnie uło* 
żony program wycieczki gwarantuje jej 
uczestnikom maximum korzyści i przy* 
jemności, zmniejszając jednocześnie do 
minimum koszta. Interesującem będzie spę* 
dzenie w Garmisch = Partenkirchen dwuch 
końcowych dni Olimp jady zimowej, która 
stanowi już obecnie gwóźdź zainteresowań 
całego świata.

Termin zgłoszeń podany do wiadomo* 
ści członkom Zrzeszeń w okólniku Rady 
Naczelnej upłynął już. Liczba zgłoszeń 
przewyższyła ilość wolnych miejsc.

ZOFJA NIZYŃSKA-ORŁOWSKA  
Warszawa

Prognoza w prawie karnem
(Dokończenie)

1. W artość pracownika1). Współczyn* 
lik zależności: .42.

Klasa %% całkowitego braku poprawy
Dobry p r a c o w n i k ......................................... 43%
Przeciętny p r a c o w n i k .................................59%
Zły pracownik ............................................. 68%

Lak więc widzimy np., iż tylko 43% 
ty cli przestępców, którzy w okresie po* 
przedzającym interesujące nas skazanie 
mogli być uważani za dobrych pracowni* 
ków. wykazało całkowity brak poprawy 
po zwolnieniu. Spośród przeciętnych pra* 
cewników brak taki wykazało 59%, spo* 
śród złych aż 68%.

W niosek stąd może być tylko jeden, a

') Czynniki od 1 6  dotyczą okresu poprze­
dzającego skazanie do reformatorjum. Wszystkie  
obliczenia procentowo czynione są z punktu w i­
dzenia postępowania w okresie po zwolnieniu.

podobne wysnuć możemy z dalszych obli* 
c-eń.

2. Powaga i częstotliwość przestępstw.
W spółczynnik zależności: .36.

Klasa %% całkowitego braku poprawy
Brak p r z e s tę p s tw a .................................................... 21%
Okolicznościowe przest. małej wagi . . . .  35%
Częste „ „   53%'
Poważne p r z e s t ę p s tw a ........................................... 67%

3. Areszty za przestępstwa poprzedza* 
jące wykroczenie za kt. skazano do ref.
W spółczynnik zależności: .29.

Klasa % % całkowitego braku poprawy
Brak poprzednich a r e s z t ó w .....................   32%
Poprzednie a r e s z t y ................................................ 69%

4. Poprzednie „doświadczenia karne11.
W spółczynnik zależności: 29.

Klasa % % całkowitego braku poprawy
Brak „doświadczeń karnych” ............................ 47%
„Doświadczenie k arne” ....................................... 74°/ o
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5. Warunki ekonomiczne. W spół czyn* 
nik zależności: .27.

Klasa % % całkowitego braku poprawy
Odpowiedzialni e k o n o m i c z n i e ............................ 41%'
Nieodpowiedzialni „  64%

6. Zdrowie umysłowe. W spółczynnik 
zależności: .26.

Klasa % % całkowitego braku poprawy
N o r m a l n i ........................................................................60%
P s y c h o p a c i ................................................................... 75%
P sych otycy  . . .  ..................................................87%

N a powyższych czynnikach Glueck‘o* 
wie opierają tablicę prognostyczną do 
do użytku sędziów, którzy mają do 
rozstrzygnięcia pytanie: czy danego
przestępców skierować do reformator* 
jum„ czy też wybra inną formę postępo* 
wania? D la opracowania tablicy do użytku 
Rady zwalniającej więźniów przedtermi* 
nowo, tablicy, która ma pomóc przy decy* 
dowaniu czy i kiedy należy do przestępcy 
zastosować przedterminowe zwolnienie, ko* 
nieczne jest uwzględnienie 7*go jeszcze 
czynnika, a mianowicie: częstotliwości wy* 
kroczeń w reformatorjum. Czynnik 8*my: 
sprawowanie się przestępcy w okresie zwoi 
nienia pod dozór, jest koniecznem uzupeł* 
nieniem poprzednich, dla zbudowania ta* 
blicy odpowiedniej dla wzmiankowanej 
Rady przy decydowaniu o kontynuowaniu 
cw. zakończeniu dozoru. Wreszcie 5 dal* 
szych czynników, jako to: wartość pracow* 
nika w okresie po zwolnieniu, stosunki ro* 
dzinne i warunki ekonomiczne w tymże 
okresie, typ domu zwolnionego i sposób 
użycia wolnego czasu, dodanych do w/w 
stanowi dla autorów podstawę opracowa* 
nia odpowiedniego instrumentu dla sę* 
dziów, mających do czynienia z recydywi* 
stami. W szystkie te czynniki, jak i po* 
przednie, badane są z punktu widzenia ich 
wpływu na postępowanie po zwolnieniu.

7. Częstotliwość wykroczeń w retor* 
matorjum. W spółczynnik zależności: 33.

Klasa % % całkowitego braku poprawy
1 wykr. na okres >  4 mies., lub brak wykr. 30°/° 
» » » „ <  ,, >. lub częściej . . 70%

6. S p ra w o w a n ie  się p rz e s tę p c y  w  okre* 
j ie  zw o ln ien ia  p o d  d o z ó r . W s p .  zal'.: .47.

Klasa % %  całkowitego braku poprawy
Poprawa w okresie zwolnienia pod dozór . 30%
Częściowy brak p o p r a w y ....................... •. . 31%
Całkowity brak p o p r a w y ...................  77%

9. W a r to ś ć  p ra c o w n ik a 1) .  W sp ó łc z y n *  
n ik  za leżn o śc i: .59.

Klasa %"/o całkowitego braku poprawy
Dobry p ra c o w n ik ................................................10%
Przeciętny p ra c o w n ik ........................................ 66%
Zły p racow nik ...........................1 ......................... 92% •

10. S to su n k i ro d z in n e . W s p ó łc z y n n ik
za leżn o śc i: .58.

Klasa % %  całkowitego braku poprawy
D obró ...................................................... 10%
P rzeciętne..........................     50%
Złe  ....................................................................... 85%

11. W a r u n k i  ek o n o m iczn e . W s p ó łc z y n  ­
n ik  za leżn o śc i: .54.

Klasa % %  całkowitego braku poprawy
D o b re .......................  6%
P rzecię tne ............................................................... 53%
Z ł e ........................................................................... 85%

12. T y p  d o m u . W s p ó łc z y n n ik  zależni 
ści: .48.

Klasa - % %  całkowitego braku poprav y
Dom odpowiedni .............................................. 24"%

„ p rz e c ię tn y ......................................  . . . 44%
„ nieodpowiedni .  ...................................86' ,,

13. S p o só b  u ży c ia  w o ln e g o  czasu  
W s p ó łc z y n n ik  za leżn o śc i: .46.

Klasa % %  całkowitego braku poprawy
Sposób konstruktywny ...................................... 0%

„ o b o ję tn y .................................................... 15%
„ sz k o d liw y ................................................ 81%

Ja k  w id z im y , w y b ra n e  p rzez  a u to ró w  
czy n n ik i są  is to tn ie  ta k  w ażn e , ta k  siln ie  
zw iązane  z ca ło k sz ta łtem  życia  p rze s tęp cy , 
a  w ięc i z k w e s tją  ja k ie  b ęd z ie  o n o  w  przy* 
sz lośc i, że n ie p o w in n y  b y ć  p o m in ię te  i 
p rz y  b a d a n ia c h  n a  in n y c h  te ren ach . L u d z ie  
są  w szęd z ie  ta c y  sam i, a w ięc i p o d o b n e  
o k o lic z n o śc i m a ją  n a  n ich  w p ły w  dom inu* 
jący . Z a c h o d z iła b y  m oże je d y n ie  p o trz e b a  
ich u zu p e łn ien ia .

’) Czynniki 9 — 13, dotyczą okresu po 
zwolnieniu z dozoru.
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Drugi krok wiodący nas w obranym 
kierunku polega na zsumowaniu najwyż* 
szych pozycyj %% z jednej strony, najniż* 
szych z drugiej, aby uzyskać podstawy dla 

dalszych obliczeń. W  tym celu dodaje* 
my najwyższe % % wyżej wyznaczone 
(68 +  67 +  69 +  74 +  64 +  70 +  
+  77 +  92 +  85 +  85 +  86 +  81) 
i otrzymujemy w ten sposób najwyższy 
możliwy rachunek braku poprawy, następ* 
nie dodajemy najniższe z wyznaczonych 
%7o (48 +  21 +  32 +  47 +  41 +  
+  60 +  30 +  30 19 +  10 +  6 +  24 -+- 
+  0), które skolei dadzą najniższy możli* 
wy rachunek. Między temi granicami ustala 
się klasy rachunkowe (score dasses) i każ* 
dy przestępca zostaie do odpowiedniej 
klasy zakwalifikowany, stosownie do jego 
szczególnego rachunku i klasy kryminał* 
nej.

Poniżej podajemy:
1. M odel tablicy prognostycznej, opar* 

tej na 6 czynnikach okresu poprzedzające* 
go skazanie do reformatorjum, propono* 
wanej przez Glueck‘ów do użytku sędziów 
orzekających. 2.Model tablicy prognostycz* 
nej, opartej na 6 czynnikach z okresu po* 
przedzającego skazanie do reformatorjum, 
1 czynnika z okresu reformatorjum, 1 czyn* 
nika z ożresu zwolnienia pod dozór i 5 
czynników z okresu po zwolnieniu, a prze* 
naczonej dla sędziów, mających do czynie* 
nia z recydywistami.

Z tablicy pierwszej odczytać możemy 
iż np. oskarżony, którego rachunek, opar* 
ty na 6 czynnikach, wynosi 244—295 ma 
7,5 : 10 (75 : 100) szans poprawy, w razie 
skierowania go do reformatorjum, pod* 
czas gdy oskarżony z rachunkiem — 396
1 wyżej ma tylko % : 10 (5.7 : 100) szans 
na poprawę. Możliwości częściowej poprą* 
wy pierwszego wyrażają się stosunkiem
2 : 10 (20 : 100), a możliwości braku po* 
prawy >4 :10 (5 : 100) zaledwie. Drugi na* 
tomiast ma 1 szansę na 10 (10,7 : 100) cze*

ściowej poprawy i 8 : 10 (80,6 : 100) całko* 
wistego braku poprawy.

Model I : Prawdopodobne % % poprawy
i jej braku z punktu widzenia przestępczo* 
ści, oparte na 6 czynnikach okresu pr  

skazaniem do reformatorjum.
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Prawdopodobny stan przestępczo­
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244—295..... 75,0 20,0 5,0 100
296—345..... 34,6 11,5 53,9 100
346—395...... 26,2 19,1 54,7 ■ 100
396 i wyżej 5,7 13,7 80,6 100

Ogółem . . . 20,0 15,6 64,4 100

Model: II: Prawdopodobne %% poprą 
wy i jej braku z punktu widzenia przestęp 
czości, oparte na 13 wyodrębnionych czyn 

nikach.
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Prawdopodobny stan przestępczo­
ści w okresie po zwolnieniu °/o°/o
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363—575...... 95,2 4,8 _ 100
576—675...... 60,6 28,6 10,8 100
676—775...... 10,5 47,4 42,1 100
776—875.... — 22,7 77,3 100
876 i wyżej — 5,1 94,9 100

Ogółem . . . 29,4 19,4 51,2 100

Sędzia zaopatrzony w taką tablicę i 
odpowiednie dane co do 6 czynników z 
okresu życia poprzedzającego rozprawę,
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mając ponadto tablice prognostyczne opar* 
te na innych formach postępowania, ma 
możność porównania szans poprawy i wy* 
boru największych.

Z tablicy drugiej, widzimy, iż recydy* 
wista o rachunku w granicach 363 — 575 
ma 9,5 : 10 (95,2 : 100) szans poprawy, a 
k! : 10 (4.8 : 100) szans częściowej poprą* 
wy w razie przejścia przez reformatorjum 
zupełny brak poprawy wyraża się u niego 
stosunkiem 0 : 100 — nie jest więc praw* 
dopodobny. Recydywista jednak o rachun* 
ku — 876 i wyżej niema jak widzimy zu* 
pełnie szans poprawy, a szanse zupełnego 
braku poprawy wyrażają się stosunkiem 
9 % : 10 (94,9 : 100). Sędzia więc będzie 
.musiał zastosować do niego odmienną for* 
mę postępowania.

Jak już zaznaczyliśmy przedstawione 
tablice są tylko m o d e l e m  projekto* 
wanego instrumentu prognostycznego. 
Bardzo wskazanem, ciekawem i cennem 
byłoby doświadczenie granic niezawodno* 
ści jego przez zbudowanie podobnych ta* 
blic na podstawach innych typów prze* 
stępców i porównanie rezultatów z wyżej 
podanemi.

Podkreślamy raz jeszcze, iż oprócz ta* 
blic opartych na pobycie w reformatorjum 
zachowaniu się w okresie zwolnienia pod 
dozór, sędzia winien mieć jeszcze tablice 
oparte na innych formach postępowania, 
jak np. na pobycie w domu pracy, w zakła* 
dzie dla psychopatów. W ówczas bowiem 
dopiero będzie wiedział nietylko gdzie nie 
należy kierować danej jednostki, ale potrą* 
fi też dać odpowiedź pozytywną.

*
* «

Gdybyśmy chcieli, idąc wzorem Ame* 
ryki, zbudować podobne instrumenty pro* 
gnostyczne, należałoby przedewszystkiem 
umiejętnie wybrać czynniki, naprawdę wy* 
wierające wpływ przemożny na postępo*

wanie podsądnych, czynniki wykazujące 
istotnie maximum związku z poprawą, lub 
brakiem jej. To bowiem jest duszą omawia* 
nych projektów. W  obecnym zaś syste* 
mie, sędziowie bardzo często kierują się 
rozważaniami niemal zupełnie obcymi dla 
czynników, związanych najmocniej z przy* 
szlem postępowaniem przestępców, jak np. 
wartość skradzionej rzeczy. Ustalenie me* 
tody wyboru czynników jest więc rzeczą 
najpierwszą i najważniejszą. W ybrane 
czynniki odpowiadać powinny dwom po* 
stulatom: 1. obejmować jaknajwięcej stron 
życia przestępcy i 2. wpływać w maksy* 
malnym stopniu na postępowanie przyszłe. 
Jednocześnie należy pamiętać, że im mniej 
czynników wybierzemy, tem otrzymane ta* 
błice będą prostsze i łatwiejsze w użyciu.

Powyżej przedstawiliśmy próby reali* 
zacji dążenia do pewności w prawie kar* 
nem, tak jak wyglądają one na terenie 
Ameryki. O wartości prób tych zawcześnie 
jeszcze dziś jest mówić.

Jednem z poważniejszych zastrzeżeń, 
jakie się nam w tej chwili nasuwa, jest oba* 
wa, że tablice prognostyczne wprowadzone 
w praktykę sądów mogłyby zmechanizo* 
wać zupełnie wymiar sprawiedliwości, a in* 
dywidualizację uczynić bardziej jeszcze 
iluzoryczną, niż jest dzisiaj.

Zarzut ten przewidzieli też sami auto* 
rzy projektu. N a zakończenie przytoczymy 
więc ich w tej mierze zdanie.

„...nawet gdyby przeciążone pracą sądy 
miały, spowodu nawału spraw, oprzeć za* 
rządzenia w poszczególnych wypadkach 
całkowicie na tablicach prognostycznych, 
nie czyniąc wyjątków, aby przystosować 
się do właściwości indywidualnych, 
wszystkie szanse są na korzyść wniosku, że 
na dalszą metę, wykonywać będą w ten 
sposób bardziej konstruktywną pracę z 
punktu widzenia zarówno społeczeństwa 
jak przestępcy, niż czynią to dzisiaj"3).

’) 1. c. str 292
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Prawnicy węgierscy w Polsce

W dniach 19—23 słycznla r. b. bawić będzie  
w Polsce Delegacja młodego prawnicłwa 

węgierskiego, która na zaproszenie Rady Na­
czelnej Zw. Zrzeszeń Młodych Prawników R. P. 
przybywa, aby przy osobistem zetknięciu się 
z młodymi prawnikami polskimi ustalić zasady 
zapoczątkowanej współpracy zawodowej i wy­
miany intelektualnej.

W skład Delegacji, której przewodniczy 
Prof. Dr. E. K u n c/ z K ró lew sk ieg o  U n iw er­
s y te tu  W ę g ie r sk ie g o  w B u d a p eszc ie , zna­
komity prawnik i publicysta węgierski, autor 
licznych prac naukowych, wchodzić będą: Dr. 
T ibor K o szm o v sk y , P r e z e s  S to w a rzy szen ia  
W ęg iersk ich  A p lik an tów  A dw okack ich , Dr. 
L. D eg re , ap lik an t sąd ow y i Dr. Iv. P u sk as, 
a s y s te n t  K r ó le w sk ie g o  U n iw e r sy te tu  W ę­
g ie r s k ie g o  w B u d ap eszcie  — wszyscy znani 
węgierscy prawnicy — publicyści i działacze.

Delegacja zabawi w Polsce cztery dni, 
z których dwa dni spędzi w Warszawie, jeden  
w Krakowie i jeden na Górnym Śląsku. W War­
szawie Prot. Dr. E. Kuncz wygłosi odczyt, a po­

nadto poszczególni członkowie Delegacji wy­
powiedzą prelekcje na tematy, wiążące się 
z ich specjalnością zawodową. W czasie poby­
tu Delegacji przewidziane jest podpisanie umo­
wy, normującej zasady współpracy pomiędzy 
węgierskimi a polskimi młodymi prawnikami.

Młodzi prawnicy polscy z żywą radością 
witają przedstawicieli w ielkiego Narodu W ę­
gierskiego i jego znakomitej nauki, mając nie­
zbitą pewność, iż tradycja przyjaźni W ęgier 
i Polski dozna we wspólnej pracy dalszego spo­
tęgowania. Wspólna w wielu wypadkach hi- 
storja obu Narodów pozwala nam z największą 
ufnością patrzeć w przyszłość naszej pracy, 
która będzie się odbywała w atmosferze wza­
jemnego zrozumienia i zaufania. W ielkie war­
tości naukowe i zawodowe, jakie wnoszą w sto­
sunki prawnicze obu krajów nasi węgierscy ko­
ledzy i przyjaciele, wsparci o autorytet swego 
znakomitego Przewodniczącego, gwarantują 
wysoki poziom kooperacji oraz jej dodatnie re­
zultaty.

r .  d .

ADAM NOWIŃSKI

Sprawa ubezpieczeń społecznych aplikantów adwokackich

Sprawa ubezpieczeń aplikantów adwokackich  
już oddawna budziła pewne wątpliwości i by­

ła powodem różnicy zdań pomiędzy przedstawi­
cielami adwokatury z jednej strony, a in s ty tu ­
cjami ubezpieczeń społecznych—z drugiej.

W ciągu ostatnich dwuch lat ta różnica zdań 
zaostrzyła się znacznie i ze sporów teoretycz­
nych zamieniła się w w alkę w obronie istotnych  
interesów zawodowych aplikantów adwokackich.

Ubezpieczalnie Społeczne zaczęły się bowiem  
zwracać do adwokatów-patronów z żądaniem u- 
bezpieczenia zatrudnionych u nich aplikantów. 
Stwierdzały przytem w sw ych orzeczeniach, że 
aplikanci są zatrudnieni na podstawie stosunku  
pracy najemnej (stosunku służbowego) i podle­
gają obowiązkowi ubezpieczenia na wypadek  
choroby i macierzyństwa oraz od wypadków  
i chorób zawodowych.

Wskutek licznych odwołań zajęły się tą kwe-  
stją instancje odw oław cze (w Warszawie Komi- 
sarjat Rządu) i wyjaśniły, że stosunek aplikanta  
do patrona nie jest stosunkiem służbowym, gdyż 
nie jest oparty na umowie o pracę, i obowiązku  
ubezpieczenia nie uzasadnia. Stwierdziły jednak  
w swych orzeczeniach, że aplikant jest prakty­

kantem w rozumieniu art. 6 ust. 3 pkt. 3 ustawy  
o ubezpieczeniu społecznem, wobec czego podle­
ga obowiązkowi ubezpieczenia od wypadków.

Stosunkowo mniej pola do sporów praktycz­
nych dostarczyła kwestja ubezpieczenia aplikan­
tów na zasadzie Rozporządzenia Prezydenta z dn.
24.X1 1927 r. o ubezpieczeniu pracowników um y­
słowych. Art. 6 pkt. 2 tego rozporządzenia ze­
zwala bowiem aplikantom zwolnić się na własne  
żądanie od obowiązku ubezpieczenia.

Jednak i tutaj zaznaczyła się zasadnicza ró­
żnica pomiędzy poglądami palestry i władz ubez­
pieczeniowych. Gdy przedstawiciele adwokatury  
uważali, że aplikanci z tytułu swej pracy u patrona  
wogóle nie podlegają obowiązkowi ubezpieczenia, 
to Z.U.P.U. stał na stanowisku, że obowiązek ten 
w zasadzie istnieje i, aby się od niego zwolnić,  
należy zgłosić specjalne żądanie.

Wreszcie zagadnienie zakresu i podstawy  
prawnej obowiązku ubezpieczenia aplikantów  
adwokackich doczekało się autorytatywnego w y ­
jaśnienia Ministerstwa Opieki Społecznej z dnia 
31 maja 1935 r . ').

') Dziennik Urzędowy M.O.S Nr. 17 z 30.1X.35 r.
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Pierwsza część tego wyjaśnienia dotyczy 11- 
bezpieczenia na zasadzie dekretu z 24.XI 192 7r.

Ministerstwo zgodnie z dotychczasową prak­
tyk ą  stwierdza, że „aplikanci... adwokaccy... za­
sadniczo niewątpliwie podlegają obowiązkom 11- 
bezpieczenia w  myśl rozporządzenia Prezydenta  
Rzeczypospolitej z dnia 24 listopada 1927 r. o u- 
bezpieczeniu pracowników umysłowych...  jednak  
na zasadzie art. 6 pkt. 2 tego rozporządzenia  
niogą się zwolnić od obowiązku ubezpieczenia  
z tytu łu  wszelkich zatrudnień, obowiązek ubez­
pieczenia uzasadniających”.

W drugiej części powyższego w yjaśnienia  
jest mowa o obowiązku ubezpieczenia aplikantów  
na zasadzie ustaw y z dnia 28 marca 1933 r. t. zw. 
scaleniowej.

Ministerstwo wyraża tu taki sam pogląd, 
jak wspomniane już orzeczenia instancyj odw o­
ławczych, a mianowicie — że aplikanci podlegają  
obowiązkowi ubezpieczenia od wypadków, p on ie­
waż „aplikanci są jednak w  gruncie rzeczy prak­
tykantami, aplikacja bowiem jest zatrudnieniem,  
mającem na celu praktyczne przysposobienie  się 
do zawodu... adwokata... a przytem są również  
absolwentami szkoły akademickiej, jak tego w y ­
maga przepis art. 6 ust. 3 pkt. 3 u sta w y ”.

Wyżej przytoczone poglądy Ministerstwa Opie­
ki Społecznej nie odpowiadają ani poglądom adw o­
katury, ani życiowym interesom aplikantów adwo­
kackich, ani przepisom prawa.

Jeżeli chodzi o rozporządzenie o ubezpie­
czeniu pracowników umysłow ych, to nie w ym a­
ga ono wyraźnie is tnienia stosunku służbowego,  
jako zasadniczej podstawy obowiązku ubezpie­
czenia, gdyż mówi ogólnie o zatrudnieniu u in­
nych osób fizycznych lub prawnych. Jednak z ce ­
lu i ducha tego dekretu, oraz faktu włączenia  
ubezpieczeń pracowników um ysłow ych  do ogól­
nego systemu ubezpieczeń społecznych, stworzo­
nego przecież wyłącznie w in teresie  osób, za­
trudnionych na zasadzie um ow y o pracę, w yn i­
ka, że za pracownika umysłowmgo w rozumieniu  
rozporządzenia z 24 listopada 1927 r. mogą być 
uważane tylko osoby, świadczące pracę za leżnąs).

Stosunek pomiędzy patronem i aplikantem  
jest stosunkiem sui generis nie mającym nic 
wspólnego ani ze stosunkiem pracy najemnej  
(co jest zresztą obecnie niesporne) ani ze św iad­
czeniem pracy zależnej na zasadzie jakiejkol­
wiek innej umowy, znanej nam z kodeksu zo­
bowiązań.

Aplikacja polega na praktycznem przygoto-

') Bloch i Kopankiewicz. Kodeks Pracy, tom II 
uwagi do art. 2.

waniu się do zawmdu adwokackiego 3). Kierowa* 
nie zaś zawodowem  w ychowaniem i w ykszta łce­
niem aplikantów należy do Rady Adwokackiej 4) 5 
która spełnia to zadanie w dwojaki sposób: b ez­
pośrednio — przez organizowanie przymusowych  
seminarjów i sprawowanie w ładzy  dyscyplinar­
nej nad aplikantami i pośrednio — przez patro­
nów, w ystępujących tutaj w charakterze w yk o­
nawców zleconych im funkcyj publicznych sa­
morządu zawodowego.

Przez powierzanie im tych funkcyj Rada 
Adwokacka nie staje w żadnej sprzeczności z za­
sadą, wyrażoną w art. 106 pr. o ustr. adw., po- 
niewraż czuwa zarówno nad doborem patronów, 
jak i nad pełnieniem przez nich ich obowiązków.

Rada Adwokacka przed udzieleniem adwo­
katowi zezwolenia na podjęcie się obowiązków  
patrona bada jego kwalikacje tak pod w zg lę ­
dem wym ogów  formalnych, (pięcioletni okres 
praktyki, możność zatrudniania w zasadzie tylko  
jednego a p l ik a n ta 5), jak rówmież zawodowych  
i e tycznych, biorąc pod uwagę zakres praktyki,  
sposób prowadzenia spraw, niekaralność d yscy­
plinarną 6) i t. d.

Przez cały czas trwania aplikacji patron po­
zostaje pod kontrolą Rady, której składa raz do 
roku sprawozdania z pracy i postępów  apli­
kanta 7).

Zdaje się, że w  św iet le  pow yższych w y w o ­
dów, będących zresztą niczem innem, jak tylko 
przytoczeniem pow szechnie  znanych przepisów  
prawnych, nie może ulegać żadnej w ątpliwości,  
że dekret o ubezpieczeniu pracowmików um ysło ­
wych, mówiąc o „zatrudnieniu o innych osób”, 
miał na myśli zupełnie in n e  stosunki, niż ten,  
który stwarza aplikacja adwokacka, a który ma 
w sobie tak mało elem entów prywatno-prawnych.

Również wzgląd na żywotne interesy  apli­
kantów adwokackich nie przemawia bynajmniej 
za rozciągnięciem na nich dobrodziejstw ubez­
pieczenia pracowników um ysłowych.

Pracując przeważnie bezpłatnie, lub za na­
der skromnem wynagrodzeniem, aplikant adwo­
kacki nie obawia się bezrobocia. Utrata aplika­
cji jest dla niego k lęską  nie ze względu na po­
derwanie jego źródeł utrzymania, lecz ze wrzglę .  
du na niem ożność ukończenia w ykszta łcen ia  za­
wodowego.

3) Art. 103 Pr. o ust. adw.
4) Art. 106 Pr. o ustr. adw.
5) Art. 100 Pr. o ustr. adw.
“) § 85 Reg. Rady Adw. w W a r sz a w ie  (Fale

stra Nr. 3-4 z 1933 r.).
7) § 87 Reg.
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A jakąż wartość może przedstawiać dla czło­
wieka młodego, który po pięcioletniej aplikacji  
przechodzi do wolnego zawodu, ubezpieczenie  
emerytalne? Absolutnie — żadnegol

Przechodząc obecnie do drugiej, praktycznie  
jeszcze ważniejszej kwestji ubezpieczenia apli­
kantów od wypadków  na zasadzie ustawy z 28 
marca 1933 r., musimy stwierdzić, że i tutaj Mi­
nisterstwo Opieki Społecznej nie wzięło w swera 
wyjaśnieniu dostatecznie pod uwagę ani istoty  
aplikacji adwokackiej,  ani interesu aplikantów.

Art. 6 ust. 3 p. 3 ustawy, na który powołuje  
się Ministerstwo, rozciąga obowiązek ubezpie­
czenia od w ypadków  na praktykantów, którzy  
są absolwentami szkół akademickich.

Nazwą aksolwentów  oznaczamy, jak w iado­
mo, takie osoby, które ukończyły  już wprawdzie  
studja, lecz wskutek niezdania jeszcze w szyst­
kich przepisanych egzaminów, nie uzyskały ty ­
tułu naukowego.

Absolwentem jest więc student Politechniki 
przed zdaniem egzaminu dyplomowego, dającego 
mu prawo do ty tu łu  inżyniera, student S. G. H. 
przed napisaniem pracy dyplomowej i t. p.

Aplikantów adwokackich nie można okre­
ślać jako absolwentów, ponieważ student prawa, 
po zdaniu z wynikiem dostatecznym egzaminu  
z czwartego kursu prawa, uzyskuje tytuł magi­
stra praw, którego nie wolno mu odbierać w tym 
jedynie celu, aby go gw ałtem  wtłoczyć w n ie­
przystosowane dlań ramy art. 6 ust. 3 pkt. 3 
ustawy o ubezpieczeniu społecznem.

Niezależnie od niewłaściwego i zupełnie  do­
wolnego użycia w stosunku do aplikantów okre­
ślenia — absolwent, zamiast prawnie im należ­
nego tytułu magistra praw, Ministerstwo Opieki 
Społecznej przeoczyło jeszcze tę istotną okolicz­
ność, że aplikanci adwokaccy są w myśl art. 1 
pr. o ustr. adw. — członkami adwokatury, w o­
bec czego nie mogą być traktowani narówni

Życie gospodarcze.
1’omimo kryzysu gospodarczego przewóz to­

warów na statkach polskich towarzystw okręto­
wych wzrósł znacznie w ostatnim roku.

W okresie czasu od ,1/1 do 1/ VII 1934 r. prze­
w ieziono ogółem 429.361 ton, podczas gdy od 1/1 
do 1 /VII 1935 r. przewieziono 492.012 ton.

Na podkreślenie zasługuje znaczne pow ięk­
szenie się exportu przez porty polskie, który  
w tym okresie w r. 1934 w ynosił 333.530 ton, zaś 
w r. 1935 — 375.341 ton.

z praktykantami w innych zawodach, którzy 
w okresie praktyki nie są członkami korporacji 
zawodowTej.

Poza argumentami ściśle prawnemi, również 
argumenty życiowe przemawiają za uznaniem  
aplikantów za zwolnionych od obowiązku ubez­
pieczenia od wypadków".

Ustawa o ubezpieczeniu społecznem zwalnia  
w zasadzie praktykantów od wszystkich rodza­
jów ubezpieczenia, stojąc na słusznem stanowi­
sku, że praca ich jest z natury swej tym czasowa  
i stanowi dalszy ciąg nauki. Wyjątek został zro­
biony tylko dla ubezpieczenia od wypadków przy 
pracy, a to dlatego, że jedynymi w Polsce absol­
wentami, którzy muszą przed uzyskaniem osta ­
tecznego tytu łu  naukowego, lub zawodowego,  
odbywać praktykę — są absolwenci Politechniki, 
lub innych szkół technicznych. Ponieważ praca 
ich w charakterze praktykantów jest połączona  
ze znacznem niebezpieczeństwem, utraty życia, 
kalectwa i t. p. ustawodaw ca uznał za w łaściwe  
uczynić ten jeden wyjątek i ubezpieczyć ich od 
wypadków  przy pracy.

To życiowe uzasadnienie  Odpada oczywiście  
przy aplikantach adwokackich, których praca 
leży poza obrębem wszelkiego niebezpieczeństwa  
zawodowego.

Wyjaśnienie Ministerstwa Opieki Społecznej, 
nie wzięło dostatecznie pod uw agę specjalnych  
warunków pracy aplikantów adwokackich.

Mamy nadzieję, że jednolite stanowisko, za ­
jęte przez nici) na ogólnem zebraniu aplikantów  
w dniu 7 grudnia 1935 r. w Warszawie oraz głęb­
sze wniknięcie w ich żyw otne interesy, a wreszcie  
i zgodniejsza z duchem ustaw ubezpieczeniowych  
interpretacja przepisów prawnych, sprawią że Mi­
nisterstwo Opieki Społecznej zmieni sw e sta n o ­
wiska i zwolni aplikantów adwokackich od do­
brodziejstw ubezpieczeń społecznych, które w prak­
tyce są tylko niesłusznie nałożonym na nich  
oraz na ich patronów podatkiem.

Wskaźniki cen hurtowych, a przedewszyst- 
kiem artykułów rolniczych uległy  dalszej ob­
niżce.

Przyjmując ceny z r. 1928 za 100, otrzymamy  
odpowiednio w listopadzie 1935 r.:

Artykuły rolne krajowe — 45,9 
„ przemysłowe — 57,6 

Materjały budowlane — 52,2 
Cukier . . . — 79,4
Mięso . . . .  — 45,7.
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O rozwoju portu w Gdyni w porównaniu 
z Gdańskiem świadczy fakt, że przeciętny mie­
sięczny obrót statków (w tys. ton rej. netto) wynosi:

P o r t 1928 rok 1933 rok 1934 rok 1935 r./X

Gdynia 163 569 691 729

Gdańsk 673 458 528 531

Obrót czekowy w P. K. O. przeciętny mie­
sięczny

w r. 1028. w ynosił  1.772.000 zł.
w r. 1933 „ 2.105.000 zł.
w .r. 1934 „ 2.270.000 zł.
w r. 1935/listopad „ 2.391.000 zł.

Wykup świadectw przemysłowych i handlowych

Izba 
przemysł.- 
handlowa

Xl/1933—Xl/1934 XI/1934—Xl/1935

przem. handl. przem. handl.

Warszawa
Gdynia
Poznań
Katowice
L wtó w

Kraków

34.399
16.472
21.901
12.095
22.225
14.371

67.651
25.072
28.479
21.461
58.169
37.333

36.439 
17.237 
22 466 
15,043 
22.709 
15 511

68.609
26.115
28.352
21.931
60.311
40.011

Kartele w Polsce.
Zgodnie z zapowiedzią podajemy kilka da­

nych obrazujących w pływ  noweli z dn. 27.XI.1934 
na nasze życie gospodarcze. W okresie od w y ­
dania ustawy tej, rozwiązano około 130 umów

Prawo zagranicą
BELGJA

„Projekt konwencji dotyczącej utworzenia 
trybunałów międzynarodowych prawa prywat­
nego". W numerze 2/1935 r. kwartalnika w y ­
dawanego przez „Iustitut Belge de Droit Compa- 
re“ adw. Raymond Ledoux z Brukseli, członek  
„International Law Assotiation“, przedstawia po­
glądy prof. Uniwersytetu paryskiego de Geouffre  
de la Pradelle, wypowiedziane w czasie ostatniej  
konferencji „International Law A ssociation11 w  
Budapeszcie, w sprawie utworzenia trybunatów  
międzynarodowych prawa prywatnego.

Utworzenie stałego trybunału międzynaro­
dowego, któryby rozpatrywał spory cywilne po­
szczególnych obywateli z państwem zagranicz-

kartelowych, czyli 60°/o wszystkich zgłoszonych  
do rejestru kartelowego umów.

Ceny hurtowe niektórych artykułów obję­
tych akcją zniżkową uległy w  rezultacie znacz­
nej obniżce, jak to ilustruje zamieszczona tablica:

Ceny hurtowe niektórych artykułów objętych 
akcją zniżkową ')

Artykuły

M
ia

ra

1 9  3 5

Zn
iż

ka
 

w 
% 

|

Zn
iż

ka
 

ob
o­

w
ią

zu
je

 
od 

dn
.

Przed
zniżk.

Po
zniżce

2 5 - 3 2
XI XII

Węgiel górnośląski 1 t.
gruby . . . . 25,94 22,57 13,0 4.XII

Węgiel dąbrowski
kl. I-b gruby . . 25,39 22,11 12,9 »

Węgiel dąbrowski
kl. II-a gruby . 24.89 21,20 13,0 »

Surówrka odlewmi-
c z a ...................... 132,50 119,00 10,2 7.X II

Żelazo sztabowe . n 258,00 232,00 10,1 11
„ bednarskie 315,00 284,00 9,8 11

Drut w alcowany . „ 299,00 269,00 10,0 11
Blacha żelazna

5 mm . . . . » 323.00 291,00 9,9 11
Nafta rafinowana . 100 33,30 30,80 7,5 16.XII
Papier rotacyjny . kg- 44,30 39,00 11,5 16.XII
Cukier k r y sz ta ł . . » 120,98 96,00 20,6 4. XII

!) „Wiadomości Statystyczne,, . Zeszyt 36
25.XII.35 r.

nem, bądź też spory między przynależnym i róż­
nych państw, uważa prof. de la Pradelle w chwili  
obecnej za przedwczesne. Do celu tego należy  
dochodzić stopniowo, a mianowicie przez tw o­
rzenie trybunałów międzynarodowych w drodze 
konwencji bilateralnych, zawieranych między  
poszczególnemi państwami.

Na konferencji budapesztańskiej prof. de la 
Pradelle przedstawił projekt takiej konwencji,  
złożonej z 13 artykułów. Proponowany trybunał 
Mieszany składałby się z trzech członków: dwóch 
sędziów i przewodniczącego. Rząd każdego z kon­
trahentów powołuje jednego sędziego, przewod­
niczącego zaś, który winien  być innej narodo­
wości, mianują oba rządy wspólnie. Do kompe­
tencji Trybunału należałoby rozpoznawanie:
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1) sporów cywilnych i handlowych poszcze­
gólnych obywateli jednego kontrahenta z oby­
watelami drugiego kontrahenta;

2) sporów cywilnych i handlowych; a) m ię ­
dzy państwami, które zawarły umowę; b) mię­
dzy jednym z kontrahentów a przynależnymi  
drugiego;

3) sporów pow sta łych  na tle konwencji  
międzynarodowych prawa prywatnego, które prze­
widują rozstrzygnięcie takich spraw przez trybu­
nał międzynarodowy, nie wskazując jednak jaki 
trybunał byłby właściwy.

W wypadku sprzeczności między przepisami  
prawnemi państw-kontrabentów, Trybunał sto­
suje zasady międzynarodowego prawa pryw atne­
go, wspólnie dla obu państw. W braku takich  
przepisów należy się odnieść do ogólnych zasad, 
rozstrzygających w razia sprzeczności ustaw.  
W żadnym razie Trybunał nie może opierać 
sw ych  rozstrzygnięć na zasadach sprzecznych  
z podstawowemi przepisami porządku publiczne­
go zarówno jednak jak i drugiego kontrahenta.

Decyzja Trybunału podlegają w obu p ań ­
stwach.

Powyższy projekt konwencji, uzyskał apro­
batę, znacznej większości delegatów na konferen­
cji w Budapeszcie.

J . R o th e r

N I E M C Y

Położenie m ałerjalne młodzieży prawni­
czej. Związek młodych prawników niemieckich  
zorganizował pomoc materjalną dla swych cz łon­
ków, opierającą się na następujących w ytycz­
nych: Zasiłki udzielane są w formie zwrotnych  
pożyczek w w ysokości do 150 marek. O pożycz­
ki ubiegać się mogą kandydaci, odbywający  
służbę przygotowawczą w sądownictwie i nie- 
mogący jej kontunuować ze względów materjal- 
nych.

Aplikant winien być .conajmniej id roku  
członkiem organizacji. Do chwili złożenia egza­
minu państwowego, nie może go dzielić dłuższy  
czasokres niż rok. Do podania dołączyć należy  
szczegółowy kwestjonarjusz zawierający dane
0 osobie kandydata, zaświadczenie o wysokości  
pobieranych zasiłków z funduszów państw o­
wych, dokładne dane o zarobkach ubocznych
1 referencje. O przyznaniu pożyczki decyduje  
ostatecznie kierownik Związku. Pożyczka jest 
bezprocentowa i podlega zwrotowi, w  zasadzie  
w trzy miesiące po odbyciu egzaminu pań • 
stwowego.

Narodowo-socjalistyczny związek prawni­
ków Rzeszy Niemieckiej łączy w 8 grupach za ­

wodowych 82,363 członków. Są to grupy: sę ­
dziów i prokuratorów, wyższych urzędników  
wymiaru sprawiedliwości,  prawników-ekonomi-  
stów, młodych prawników, profesorów wydzia­
łów prawnych szkół akademickich, prawników  
administracyjnych, notarjuszów i adwokatów.  
Prócz celów zawodowych związek ma wypełnić  
zadanie wychowania prawników niemieckich  
w duchu narodowo-socjalistycznym i w spółdzia­
łać przy przebudowie ustawodaw stw a n iem iec ­
kiego.

CZECHOSŁOW ACJA
Instytut kryminologiczny. Na un iw ersy ­

tecie niemieckim w Pradze żywą działalność roz­
wija Instytut kryminologiczny, poświęcony ba­
daniom prawa karnego i nauk pomocniczych.
0  pracy tego Instytutu  obszerne sprawozdanie  
zamieszcza prof. E. M. Foltin w „Prager Juris- 
tische Zeitschrift". Zadaniem Instytutu jest  
wprowadzenie słuchacza w metody pracy na­
ukowej, pogłębianie znajomości obowiązującego  
prawa, prace porównawcze nad obcemi ustawo-  
dawstwami karnemi, zapoznanie z zagadnieniami  
polityki kryminalnej, literaturą prawa karnego
1 praktyką. Zasadą pracy w seminarjach Insty­
tutu jest badanie wypadków  praktycznych na 
podstawie akt sądowych użyczanych przez sądy 
państwowe. Krótki referat i dłuższa dyskusja  
pozwalają na w szechstronne ośw ietlen ie  oma­
wianego zagadnienia, kszta łcąc  jednocześnie  
w słuchaczach zdolność jasnego wyrażania m y ­
śli i wymowę.

Ćwiczenia praktyczne zorganizowane są 
w sposób interesujący: w terenie zainscenizowa-  
ny jest zmyślony wypadek np. mord i słuchacze  
przeprowadzają samodzielnie całe dochodzenie.  
Uczą się przytem zachowania i utrwalenia  
śladów przestępstwa jak plam krwi, odcisków  
palców.

W pracowni Instytutu dokonują zdjęć, 
powiększeń, badają rodzaje pisma maszynowego, 
zapoznają się ze sposobami dokonywania fał­
szerstw pieniędzy, monet i t. p. W programie  
Instytutu mieszczą się także liczne wycieczki  
do muzeum kryminologicznego, więzień, na sesje  
sądowe.

W pracach Instytutu w r. 1934/35 brało  
udział około 334 słuchaczy.

Krajowe rady wychowawcze. W w yk o ­
naniu ustaw y o karaniu nieletnich projektuje 
się w Czechosłowacji utworzenie rad w ych o­
w awczych w siedzibie każdej z władz krajo­
wych. Mają one zapewnić krajom w pływ  na 
utrzym ywane przez nie zakłady wychowawcze
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dla nieletnich przestępców. W skład w ych o­
wawczej rady krajowej ma wchodzić: 2 urzędni­
ków mianowanych przez prezydenta kraju, 
1 członek wydziału krajowego, sędzia zawodo­
wy mianowany przez Ministra Sprawiedliwości 
i 1 członek instytucji opieki społecznej. Okres 
kadencji rady w ynosi 4 lata. Przy gmiunych  
zakładach w ychow aw czych  mają powstać analo­
giczne gminne rady wychowawcze.

Policja sądowa. Czeskostowackie Mini­
sterstwo Sprawiedliwości projektuje utworzenie  
kadr policji sądowej, której—w przeciwstawieniu  
do prewencyjnych zadań policji administraeyj-  
nel — powierzone ma b yć  specjalne zadanie po­
mocy w pracy sędziego śledczego.

Kobiety w sądownictwie Czesko-słowac- 
kiem, W służbie sądowej w Czechosłowacji 
pracuje obecnie 66 kobiet. Większość z nieb 
stanowią kandydatki oczekujące na stanowiska  
sędziowskie.

W Ę G R Y
Nowe ustawodawstwo węgierskie. W ę­

gierskie Ministerstwo Sprawiedliwości opracowa­
ło projekty nowych ustaw: prawa prasowego, 
przewidującego surową kontrolę państwa nad 
prasą, prawa o ochronie rodziny, którego celem 
jest przeciwdziałanie ograniczaniu liczby potom­
stwa w  rodzinach, prawa o spółkach akcyjnych  
i prawa autorkiego.

Adwokatura węgierska. W lipcu r. b. od­
był się w  Debreczynie kongres adwokatów w ę­
gierskich pośw ięcony omówieniu aktualnych  
zagadnień prawnych i zawodowych. W związku  
z projektowaną reformą statutu węgierskiej pa- 
lestry rozważano konieczność zwrócenia dużej 
uwagi na poziom moralny kandydatów do za­
wodu adwokackiego. Wobec wzrostu bezrobocia  
wśród prawników, kongres, domagał się zatrud­
nienia części prawników w przedsiębiorstwach  
państw ow ych oraz żądał wprowadzenia przymu­
sowego zatrudnienia prawników w przedsię­
biorstwach prywatnych. Dążąc do rozszerzenia  
zakresu stanowisk, przez obsadzanie których  
możliwe byłoby choćby częściowe zmniejszenie 
liczby bezrobotnych prawników, kongres zwró­
cił uwagę na konieczność mianowania na sta­
now iska komorników ludzi z wykształceniem  
prawniczem, ponadto jedynie dla prawników  
miałyby być dostępne stanowiska administra­
torów nieruchom ości w Budapeszcie. W ysunięto  
także konieczność rozszerzenia przymusu adwo­
kackiego na sprawy podatkowe, w których war­
tość sporu przewyższa 1000 pengo oraz na postępo­
wanie administracyjne.

C. R aw sk i

F R A N C J A

Skutki kary uwięzienia. Pod tym tytułem  
ukazał się w  listopadowym numerze (11 1935) 
„Kevue de Droit Penal et du Criminologie” arty ­
kuł P. Cornila. Autor zastanawia się nad sk ut­
kami kary pozbawienia wolności w  związku z c e ­
lami, jakie jej stawiano i wykazuje, że odbiega­
ją one od tych celów.

W prawie karnem klasycznym  celem kary 
było odstraszenie ogólne i indywidualne oraz 
ekspiacja. W prawie karnem nowem, które 
kształtuje się od końca XIX w., cel odpokuto­
wania odpadł — natom iast dochodzi cel izolo­
wania jednostek aspołecznych i poprawa.

Co do pierwszego celu Cornil stwierdza, że 
nie obawa przed karą stanowi motyw, powstrzy­
mujący. masy od czynów przestępczych; co tyczy  
się odstraszenia indywidualnego, to wprawdzie  
początkowo u przestępcy w ystępuje  stan obawy  
ale ten działa krótko wobec zdolności człowieka  
przyzwyczajania się do nowych warunków. Że 
tak jes t—świadczą wielkie liczby recydywistów.

Izolacja. Taki ma być cel w stosunku do je ­
dnostek, które Ferri określa jako jednostki nie­
bezpieczne. Jednakże realizacja tego w prakty­
ce nastręcza niezmierne trudności, ponieważ nie  
posiadamy dotychczas kryterjum, któreby po­
zwalało na zakwalifikowanie do tej kategorji: 
recydywa wzgl. anormalność nie wystarczają.

Poprawa przez oddziaływanie lecznicze i w y ­
chowanie w praktyce też uie przyniosą skutków  
pożądanych. Jeśli  chodzi o w ychow yw anie  prze­
stępcy to nauczanie, w ykszta łcenie  zawodowe, 
oddziaływanie moralne, system progresywny i in­
ne nie wytwarzają dostatecznie si lnych oporów  
psychicznych, któreby pow szym yw ały przed po­
wrotem do przestępstwa. Z tem wiążą się kwe-  
stje życia seksualnego  przestępcy i jego s tosu n ­
ku do środowiska społecznego, z którego wyszedł,  
dzisiaj zupełnie nierozwiązane.

W zakończeniu autor podkreśla, że skutki  
kary pozbawienia wolności zmieniają się zależnie  
od indywidualności przestępcy. W związku z tem 
głęboka znajomość osobowości przestępcy i jego  
środowiska społecznego jest niezbędną do uczy­
nienia z kary celowego narzędzia. Stan dzisiej­
szy jest taki, że kara uwięzienia w wielu  przy­
padkach przynosi więcej zła niż dobra.

S. Z aw ad zk i

Racjonalne rozwiązanie konfliktu praw, 
nie poddanych systemowi publiczności. W arty­
kule „Les conflits entre des droits qui ne sont pas  
souniis a publicite“, zamieszczonym w „Revue 
trimestrielle  de droit c iv i l”, z lipca-września
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1935 r. (str. 545-599), zastanawia się autor dr. 
Jean Baulangez, jakie winno być typowe roz­
wiązanie wszelkich konfliktów praw różnych 
wierzycieli, pochodzących od tego samego zbywcy.  
Podnosi, że najpierw spotyka się regułę prior 
tempore potior iure“, oraz że następnie widzi  
się liczne uchylenia tej reguły, wprowadzone  
przez system publiczności, albo wrazie jej braku, 
przez charakter empiryczny prawa pozytywnego  
(art. 1141, 1690, 2093 K. N.) Podkreśla, że w re­
zultacie kwestja ogranicza się do tego, jaką re­
gułę zastosować do tych konfliktów, których  
ustawodawca nie przewidział. W rozwiązaniu pro­
ponuje autor zasadniczo regułę „prior tempore  
potior iuze“ z zastrzeżeniem uchylających ją 
często wyjątków. W szczególności przewiduje dla 
tej zasady najszersze zastosowanie przy konflik­
tach praw rzeczowych nie poddanych* publi­
czności, gdyż przeniesione prawo rzeczowe w y­
posażone jest w „droit de su ite“. Przy konflik­
tach praw osobistych oraz przy konfliktach praw 
osobistych i rzeczowych autor, wychodząc z za­
łożenia, że sędzia nie rozpoznaje jednocześnie  
w 'przedmiocie obu zobowiązań i że pierwszy  
wierzyciel winien sam zaczepiać tytu ł drugiego, 
przewiduje dwie sytuacje, w których zasada  
„prior tempore potior iu ze” rozbija się o nieza­
leżność sprzecznych stosunków zobowiązanio­
wych. Pierwsza sytuacja zachodzi wówczas, gdy 
drugi wierzyciel nie wiedział w czasie zawierania  
umowy o prawie innego z przed tej daty. W tym  
w ypadku druga umowa jest ważna, pierwszy w ie­
rzyciel może drogą astreintes uniemożliwić d łu­
żnikowi w ykonanie  drugiego zobowiązania. W tej 
sytuacji reguła p ierw szeństwa co do powstania  
prawa ustępuje miejsce regule pierwszeństwa co 
do wykonania prawa. Druga sytuacja zachodzi 
wówczas, gdy drugi wierzyciel jest w złej wierze  
co do istnienia prawa innej osoby z przed daty  
zawarcia swej umowy. W tym wypadku prawo 
pierwszego wierzyciela utrzymuje się, jak dalece  
jest objęte świadomością późniejszych kontrahen­
tów, a konflikt właściwie znika. Odnośnie obu oma­
wianych sytuacyj zaznacza autor, że powyższe ich 
rozwiązanie stanowi wynik faktu, że pojęcia „fraus”, 
mocy obowiązującej umów i dobrej wiary dru­
giego wierzyciela zmieniają rygor zasad w zglę­
dności umów, autonomji woli, swobody zapłat  
i wolnej cyrkulacji dóbr.

J . E lźa n o w sk l

ROSJA SOW IECKA
M. Kalinin o rewolucyjnem sądownictwie.

„Sowietskaja Justicja" w Nr 34 zamieszcza w y ­
jątki z przemówień M. Kalinina na temat rewo­
lucyjnej praworządności,  rewolucyjnego sądu

i prokuratury, wyjątki rzucające światło na rolę 
prawa i sądownictwa w życiu Z. S. R. R.

Kalinin m. in. oświadcza, że wprowadze­
nie rewolucyjnej praworządności oznacza zagwa­
rantowanie ludziom określonych praw w ich ży­
ciu prywatnem, przedewszystkiem zaś w całej 
socjalistycznej budowie. Ponadto sądy, a zw ła­
szcza prokuraturo, w walkach między ludźmi 
oraz między jednostką a sowieckimi państw o­
wymi i społecznymi organami, winny umieć wziąć  
w obronę człowieka, jeśli czują, że niesłusznie  
z nim postąpiono. Aczkolwiek w  pracy admi­
nistracyjnej, gospodarczej, a szczególnie w poli­
tycznej, Sowiety oddają pierwszeństwo przede­
w szystk iem  temu, co jest pożyteczne dla klasy  
jako całości, nie wynika jednak z tego, że nie  
należy cenić człowieka jako jednostki. Sowiecka  
prokuratura i organy sądowe winny pamiętać  
o zasadzie,  że ustrój socjalistyczny szczególnie  
chroni człowieka i izoluje tylko tych ludzi, któ­
rzy szkodzą społeczeńswu, a z których nie da 
się uczynić współpracowników Ustroju socjali­
stycznego.

Kalinin zaznacza, że prawo i sąd stanowią  
jedną z wielu dźwigni, które użytkow ane są: 
w celu umocnienia socjalistycznej budowy  
państwa. Podkreśla dalej, że jeśli zdaćj  so ­
bie sprawę z n ieza tar teg o  wrażenia, jakie w y­
wiera na psych ikę  człowieka fakt znalezienia się 
przed sądem, zrozumie się w ówczas jak wielkie  
znaczenie ma proces sądowy w dziedzinie „so­
cjalistycznego budownictwa".

Dużo uwagi poświęca Kalinin sowieckim są­
dom i ich zadaniom. W edług niego, sądy po­
winny być nietylko ślepymi wykonawcami pra­
wa, lecz także i jego twórcami. Prawo powstaje  
na podstawie samoświadomości wytworzonej 
przez społeczeństw o. Dlatego też, jeśli się chce,  
by wyrok w yw oła ł wrażenie, by w yw oła ł pożą­
dany polityczny skutek, powinien on być zgod­
ny z poglądem robotniczych i w łościańskich mas  
na dane przestępstwo. Powstaje zatem zasadni­
cze zagadnienie: w  jaki sposób zamiast formal­
nego w ykonyw ania  artykułów prawa, w ypełnić  
te formalne artykuły nieodzowną, żywą treścią.  
Sędziowie sowieccy powinni być w istocie nie­
ty lko „uczonymi talmudystami", nie tylko śle­
pymi wykonawcam i prawa lecz i jego twórcami.

Kalinin podkreśla również polityczno-wycho-  
wawczą rolę sądu. Każdy wyrok sędziego w i­
nien być współdziałaniem z ogólnem w ychow a­
niem narodowem. Kalinin wyraża przypuszcze­
nie, iż w przyszłości nie będzie wogóle in s ty ­
tucji kary, którą zastąpi zwykłe osądzenie, co — 
być może—będzie stanowić największą karę. Do
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tego sowieckie sądy dążą. W obecnej zaś chwili 
samo ukaranie nie powinno być jedynym tylko 
celem. Wyrok powinien nietylko odpowiadać  
winie człowieka, lecz dać maksymalny rezultat 
społeczno-wychowawczy. Jeśli pomyślny rezul­
tat osiąga się przez łagodny wyrok, należy go 
wydać, jeśli skutek jest uw arunkowany bar­
dziej surowem orzeczeniem, należy wydać wyrok  
surowy.

Dalej Kalinin w ysuw a postulat,  by proces  
sądowy stanowił zarazem „konkretną" agitację, 
gdyż w życiu praktycznem nigdzie nie można 
tak dobrze agitować, jak na sądowych proce­
sach. Sowiecki sąd winien być demonstracją  
proletarjackiego podejścia do niezliczonej ilości 
konkretnych wypadków. Dlatego też ludowy sę­
dzia powinien być dobrym marksistą, znającym  
postanowienia partji, kulturalnym, w ykwalifiko­
wanym robotnikiem, gdyż jego orzeczenia mają 
jednocześnie po lityczne  znaczenie, stanowiąc je-

III Zjazd Prawników Polskich 
4 - 8  listopada 1936

Dążąc do stworzenia organu najszerzej, a za­
razem i najbardziej celowej opiuji ogólno-praw- 
niczej w sprawie dróg i kierunków skoordyno­
wanego rozwoju prawnej odbudowy p ań stw o­
wości polskiej, Rada Główna Stałej Delegacji 
Zrzeszeń i Instytucji Prawniczych uchwaliła  
O dbycie III Zjazdu Prawników Polskich w Ka­
towicach (z zamknięciem w Krakowie) w dn.
4 — 8 listopada 1936 r.

Podczas Zjazdu obradować będą 4 sekcje: 
prawa państwowego, administracyjnego, prywat­
nego Oraz karnego, które rozpatrzą 9 zagadnień, 
opracowanych uprzednio informacyjnie przez 
sprawozdawców ogólnych z pośród najwybitniej­
szych prawników polskich.

Tematy referatów zostały  ustalone przez 
Wydział W ykonawczy Warszawskiego Komitetu  
Współpracy, w porozumieniu z Komitetem Org. 
Zjazdu i na podstawie miarodajnej opinji człon­
k ów  Prezydjów: Komisji Kodyfikacyjnej, Naj­
wyższego Trybunału Administracyjnego oraz To­
warzystw ustaw odaw stw a cywilnego, kryminal­
nego i prawa publicznego.

Dotychczas ustalono następujące zagadnie­
nie dyskusyjne:
Prawo cywilne:

1) Powszechność instytucji ksiąg w ie­
czystych oraz ich uporządkowa­
nie.

2) Kartele.

dną z lepszych form propagandy sowieckich  
praw, propagandy dyrektyw partji. Tem więcej,  
że w pracy ludowego sądu coraz więcej miejsca 
zajmuje zadanie w ychowania szerokich rzesz  
pracujących w nowej, socjalistycznej dyscyplinie  
prący, jak również zadanie walki z przeżytkami 
przeszłości w świadomości ludzi.

Konkluzja Kalinina brzmi: „...Praca ludowe­
go sądu nabiera szczególnego znaczenia. N ak ła ­
da to wielką odpowiedzialność na sąd i na nas 
w szystkich, którzy powinniśmy pomagać sądowi 
ludowemu, który wkłada wiele trudu w w y ch o­
wanie nowej, socjalistycznej dyscypliny pracy, 
pomaga mobilizować czujność i uwagę mas do 
walki z w ystąpieniami wroga klasowego, walczy
0 ścisłe  przestrzeganie państwowej dyscypliny, 
oraz udostępnia ludności przepisy stanowione
1 dąży do ich wykonania".

M. K u le sz a

Katowice (Kraków)

Prawo karne:
1) Ustawowy a sędziowski wymiar  

kary.
2) Postulaty reformy procesu kar­

nego.

Prawo administracyjne:
1) W ytyczne dla prawa administra­

cyjnego w nowej Konstytucji.
2) Potrzeba uporządkowania i kody­

fikacji polskiego prawa admini­
stracyjnego.

Plenum:
Polska Deklaracja Konstytucyjna.

Po ogłoszeniu w najbliższym czasie pozosta ­
łych tem atów Zjazdowych oraz podaniu ich do 
wiadomości publicznej, zostanie ustalony 4 mie­
sięczny okres dla opracowania referatów.

W Zjeździe, oprócz przedstawicieli starszego 
pokolenia prawniczego, w ezm ą udział i repre­
zentanci młodych prawników, przyczem organi­
zatorzy Zjazdu pragną jaknajliczniejszego obe­
słania wszystkich sekcji Zjazdowych przez niło- 
dych prawników. W tym celu, poczynione zo­
staną, daleko idące starania, w celu obniżenia do 
minimum, kosztów  oraz pobytu na miejscu i pod­
czas obrad.

Podane zagadnienia, opracować może, każdy  
z członków Zrzeszeń i Instytucji w Stałej Dele-
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gacji reprezentowanych oraz po w ydrukowaniu,  
nadesłać, bądź egzemplarz autorski danego ze­
szytu, bądź odbitkę do Biura Stałej Delegacji  
w Warszawie (Sąd Najwyższy — plac Krasiń­
skich 5). Sprawozdawcy generalni, wezmą pod 
uwagę, w szystk ie  nadesłane opracowania, choćby  
w postaci notat lub zwięzłych uwag i przedsta­
wią je we właściwej sekcji zjazdowej. Ponadto  
autor może wziąć udział w  sekcji w celu obrony  
zajętego stanowiska. Rzeczowe sprawozdania, 
jako przygotowany materjał dyskusyjny, zostaną  
wydrukowane przed Zjazdem do dyspozycji jego 
członków w postaci I części Pamiętnika Zjazdu.

Przygotowuje III Zjazd Prawników Polskich: 
pod względem technicznym Komitet Organiza­
cyjny w Katowicach z prezesem dr. A. Frend-
lem na czele, a pod względem merytorycznym  
Stały Komitet w ykonaw czy  Zjazdów Prawników  
Polskich, co do swego składu identyczny z w y ­
działem Wykonawczym Prezydjów Stałej Dele­
gacji i Polskiego Komitetu Współpracy Prawni­
czej Międzynarodowej. Na czele Warszawskiego 
Komitetu Współpracy, jego wydziału  w y k o n a w ­
czego oraz przyszłego przewodnictwa obrad p le ­
narnych Zjazdu, stoją w łaściwi mandatarjusze

Rady Głównej, prof. dr. K. Lutostański (przewo­
dniczący W. K. W.), prof. dr. E. St. Rappaport
(przewodu. Wydz. Wykon.) i Dziekan W. Ma­
kowski (przewodn. obrad plenarnych).

Przedstawiciele  Związku Zrzeszeń Młodych  
Prawników R. P. pracują we wszystkich ciałach  
kierowniczych III Zjazdu, a mianowicie:
Komitet Organizacyjny w Katowicach:

Zastępca sekretarza — Ludwik Frendl 
Warszawski Komitet Współpracy:

redakcja protokułu Tadeusz Żenczykowski 
Tadeusz Doberski.

W ydział Wykonawczy:
redakcja protokułu Zygmunt Kapitaniak 

Jerzy Poznański 
Przewodnictwo Obrad Plenarnych i sekrełarjat 

redakcji „Wiadomości III Zjazdu"
Henryk Wąsowski 
St. Zawadzki.

Również w 7 pozostałych (poza Katowickim) 
sta łych podkomitetach wykonawczych: w Gdyni,  
Krakowie, Lublinie, Lwowie, Łodzi, Poznaniu  
i Wilnie, będą współpracowali, na stanowiskach  
sekretarzy reprezentanci .Zrzeszeń wchodzących  
w  skład Związku.

Konkurs na rozwiązanie zadań prawnych
Z a  najlepsze rozstrzygnięcie podanych kwestji 

redakcja  przezn acza autorom  nagrody w postaci 
d zie l praw niczych.

Term in nadsyłania ro zw ią zan ia  zadań z niniej­
szego numeru upływa z dniem  15  lu tego 1 9 3 6  ro ­
ku: konkurs jest o tw arty  dla wszystkich czytelników  
naszego pisma.

V.
N a w ekslu  p o d p isane  są dw ie osoby A d a m  Gra­

bow ski, w ystaw ca  i Ja n in a  G rabow ska ży ra n t. 
P osiadacz, w  te rm in ie  w eksla  nie za pro testow a ł, 
w obec tego w y s tą p ił  w  d rodze  zw y k łe g o  p o zw u  
p rzec iw ko  w ys ta w cy  i u z y s k a ł  w yro k  za są d za ją ­
cy. Po upraw om ocn ien iu  się w yro ku , sk ie ro w a ł 
eg zeku c ję  do ruchom ośc i, zn a jd u ją c y c h  się w  
m ieszka n iu  d łu żn ika . W ów czas Ja n in a  G rabow­
ska , w y to c zy ła  p o zew , o w y łą czen ie  za ję ty c h  ru ­
chom ości, i na ro zp ra w ie  ośw iadczy ła , że  A dam  
G rabow ski je s t  j e j  syn em  i że  w /g  a k tu  znan ia  
(m e tr y k i  nie było) w ch w ili w ystaw ien ia  w ekslu  
n ie  m ia ł sko ń czo n ych  la t 21 (obecnie je s t  ju ż  p e ł ­
no letn i) i w niosła  o odroczen ie  ro zp ra w y  celem  
z ło żen ia  dow odów  na pow ołaną  oko liczność .

N a p isa ć  posta n o w ien ie  sądu  z  uzasadn ien iem .

VI.

F irm a  A ud zie la ła  sw o im  k lije n to m  sko n ta  
w w yso ko śc i 15°/0 o ile, p ła c ili on i za  dosta rczo ­
n y  tow ar go tów ką , w  ciągu d n i 30-u od  d a ty  j e ­
go dostarczen ia . N a le żn o ść  od k lijen tó w  in k a ­
sow ana była na p o d sta w ie  k w itó w  — fa k tu r  zn a j­
d u ją cych  się w  p o s ia d a n iu  cen tra li f irm y , lub 
j e j  f i l j i ,  na k tó ry c h  to kw ita ch  — fa k tu ra c h  o d ­
b iorcy kw ito w a li z  odbioru tow aru . J ed yn ie  za  
oka za n iem  kw itó w  — fa k tu r  p r z e z  inkasen ta  
zg o d n ie  z  um ow ą, k lijen c i obow iązan i by li p ła c ić  
na leżność . Po u regu low an iu  ca łe j su m y  in k a se n ­
ci zw ra ca li k lijen to m  k w ity  — fa k tu r y  kw itu ją c  
na nich  z  odbioru p ie n ię d zy .  — O ile na leżna  su ­
m a p łacona  była  p r z e z  k lije n la  na ra ty , in ka sen ­
ci — u 'ydaw ali p ro w iz o ry c zn e  p o kw ito w a n ia , 
s tw ierd za ją ce  za p ła ty  częśc i na leżności, i w yco ­
fy w a li  je  p r z y  odbiorze re s z ty  na leżnośc i w y d a ­
ją c  je d n o cze śn ie  k lije n to w i k w it  — fa k tu r ę  i p o ­
kw itow an ia  odbioru ca łko w ite j su m y .

X  b y ł k ie ro w n ik iem  f i l j i  f i r m y  A odpow ie­
d z ia ln y m  za inkaso . W  ro ku  1929 — zg u b ił on 
(co zo s ta ło  udow odn ione ) k w ity  fa k tu r y  na sum ę  
o ko ło  4.000 z ł, obecnie, w iedząc  że  u ja w n ien ie  te-
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go fa k tu  sp o w o d u je  u sun ięcie  go z  za jm ow anego  
s ta n o w iska , p o s ta n o w ił o zag in ięc iu  p o kw ito w a ń — 
fa k tu r  C entrali nie zaw iadam iać, a brakującą  su ­
m ę  w w yso ko śc i oko ło  4.000 z ł. p o k r y ć  stopn iow o  
z  b ieżących  poborów . — J e d n a k że  lic zn e  zo b o w ią ­
zan ia  osobiste X -a , — u n iem o ż liw iły  m u  z r e a liz o ­
w ania  p ierw o tn eg o  postanow ien ia . W obec tego, 
w nadzie i, że  z  czasem  uda m u  sie p o k ry ć  bra­
ku jącą  sum ę, p r z y s tą p i ł  on do m a n ip u la cy j n a ­
s tęp u ją cych  — in ka so w a ł on na leżnośc i na p o d ­
staw ie  kw itó w  — fa k tu r  b ieżących , udzie la jąc  k li-  
je n to m  um ow nego  sko n ta  za  u iszczen ie  n a le żn o ­
śc i go tów ką  w k ró tk ic h  te rm in a ch  (30 dni). 
Z a inkasow ane  p ien ią d ze  za lic za ł na kon ta  k li je n -  
tów , k tó r y c h  k w ity  — fa k tu r y  za g u b ił i na p o d ­
staw ie  ta k  p ro w a d zo n ych  k o n t k lije n tó w  w y s y ­
ła ł  co ty d z ie ń  w y k a z y  n iezgodne  z  r z e c zy w is to ­
ścią  — do C entrali. K ied y  X  w ten sposób „po- 
k r y ł“ ju ż  n iedobór 4.000 z ł . za inkasow ane  p ien ią ­
d ze  na p o d sta w ie  n a jśw ie ższych  p o kw ito w a ń  — 
fa k tu r  za lic za ł z  ko le i na ra c h u n k i k lijen tó w  r z e ­
ko m o  n a jd łu że j za leg a ją cych  z  za p ła tą  — a w  
rzec zyw is to śc i ju ż  uregu low ane — ale nie w y k a ­
za n e  ja k o  tak ie  do C entrali — M anipu low ać w ten  
sposób, że  z  za sa d y  p ien ią d ze  pobrane od je d n y c h  
k lijen tó w  netto (po u d zie len iu  15°/0 sko n ta ) w y k a ­
z y w a ł w  ka r to teka ch  i w  raportach  do C entrali j a ­

ko  pobrane od in n ych  brutto — w dacie za lic ze ­
nia  — nie m ia ł j u ż  bow iem  praw a  u d z ie lić  s k o n ­
ta  — ze  w zg lędu  na u p ły w  czasu  (30 dni).

C entrala F irm y  m ając  w  1934 r. p o w a żn ie jsze  
zobow iązanie  do p łacen ia , nie u p rzed za ją c  o tern 
X -a  w ysła ła  w p ro st do k lijen tó w  fi l j i ,  k tó r zy  w e­
d łu g  zes ta w ień  C entra li za leg a li z  za p ła tą  n a le ż­
ności — m o n ity . W  odpow iedzi, w iększo ść  k li je n ­
tów  — do łącza jąc dow ody za p ła ty  — o św ia d czy ­
ła , że  na leżności sw o je  na rzec z  f i r m y  A  — d a w ­
no ju ż  uregulow ała . W  toku  ś led ztw a  * b ieg ły  na 
podstaw ie  e k s p e r ty z y  s tw ie rd z ił  b u ch a lie ry jn y  (r a ­
ch u n k o w y ) n iedobór około  20.000 z ł. W  sk ła d  
w yp ro w a d zo n e j na p odstaw ie  e k sp e r ty zy  k w o ty  
niedoboru w ch o d zi — p o za  p ierw o tn em  ra ch u n ­
k iem  w w yso ko śc i oko ło  4.000 z ł. sum a  u d zie lo ­
nego i narasta jącego  p r z e z  lat 5 sko n ta  n ieu ja w ­
nionego X -a  C entrali. N a to m ia st e fe k tyw n eg o  
niedoboru kasow ego nie stw ierd zo n o , nie s tw ie r ­
dzo n o  ró w n ież , aby w  zw ią zk u  z  p ro w a d zo n em  
ś led z tw em  z m n ie js z y ły  się  obro ty  f i r m y  A .

N a p isać  p o s ta n o w ien ie  za m y k a ją c e  ś led ztw o  
w raz z  u za sadn ien iem .

*) W szczętego p-ko X na wniosek prokura­
tora z art. 262 K. K.

Wyniki konkursu ogłoszonego w Nr. 1 i 2
W  num erach  1 i 2 o g ło s iliśm y  4 zadania  

p ra w n ic ze  dla n a szy c h  czy te ln ikó w . R edakc ja , 
oceniając n a p ływ a n e  ro zw iązan ia , w zię ła  p o d  
uw agę za rów no  tra fn o ść  ich ja k  i lo g iczn o ść  w  
p rze p ro w a d zen iu  p ro jek to w a n eg o  uzasadnienia . 
P odaw ane p r z e z  redakcję , tem a ty  na leżą  do rzędu  
bardzo  tru d n y c h  o raz sp o rn ych , tak, że  je d n o li­
tego s ta n o w iska  w zg lęd em  n ich  za ją ć  nie m ożna . 
Z  p o śró d  n a d esła n ych  ro zw ią za ń  zadania  I l i  I I I  — 
ża d n e  nie nada je  się do nagrodzen ia  an i ogło­
szen ia . D latego te ż  red a kc ja  posta n o w iła  n ik o ­
m u  n a g ro d y  nie p rzy zn a w a ć .

Zadanie  I V  zo s ta ło  n a jle p ie j opracow ane  
p r z e z  p. S ta n isław a  W erth e im a  z  W arsza­
w y, k tó re m u  zo sta ła  te ż  p r z y zn a n a  nagroda  w  
po sta c i K om en tarza  do K od ek su  H andlo­
w e g o  prof. Jana N am itk iew icza , to m  1 i I I .  
P o nagrodę, zech ce  się autor, zg ło s ić  do re d a k c ji  
w g o d z. 16 — 17 do dn ia  1 lu tego  1936 r. R o z­
w iązan ie  za ś  p o d a je m y  p o n iże j.

Z adan ie  I  zo s ta ło  n a jlo g iczn ie j uzasadn ione  
p r z e z  p. J e r z e g o ,K ra je w sk ie g o  z P iotrkow a. 
k tó rem u  red a kc ja  p r z y z n a ła  nagrodę k s ią żkę  
prof. St. G lasera  p. t. „P o lsk i p r o c e s  k a r­

n y  w z a r y s ie 44. K sią żka  zo s tan ie  p rze s ła n a  
p. K ra jew sk iem u  pocztą . Ze w zg lęd u  je d n a k  
na p ew n e  b rak i w  k o n s tru k c ji ro zw ią za n ia , re ­
dakc ja  nie m oże  w y d ru k o w a ć  p ro jek to w a n eg o  
uzasadn ien ia  autora, lecz poda  w łasne  w  następ ­
n y m  n u m erze .

R ozw ią za n ie  zad a ń  I I  i I I I  — opracow ane  
p r z e z  red a kc ję  — u m ie śc im y  w je d n y m  z  n a j­
b liższych  nu m eró w  M yśli.

Rozwiązanie zadania IV (Nr. 2 Wsp. Myśli 
Prawniczej).

W wypadku przytoczonym przedawnienie z art. 
473 k. z. nie nastąpiło.

1. Punkt ciężkości sprawy tkw i w zagad­
nieniu, czy do omawianego przypadku można  
wogóle zastosować art. 473 k. z.; jeżeli zaś otrzy­
mamy odpowiedź negatywną, to musimy się za­
stanowić, jakie inne przepisy wchodzą w grę.

2. Termin przewidziany w art. 473 nie jest  
terminem przedawnienia, lecz jedynie terminem  
prekluzyjnym. Stosowanie terminów tego ro­
dzaju do zobowiązań, pow stałych  przed wejściem
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w życie k. z. jest unormowane art.  XLIV prze­
pisów wprowadzających k. z. artykuł ten brzmi: 
„Przepisy artykułu poprzedzającego stosuje się 
odpowiednio do terminów ustawowych, nie bę­
dących terminami przedawnienia”. Ów w ym ie­
niony „artykuł poprzedzający” traktuje o s toso ­
waniu przepisów k. z. o przedawnieniu „do zo­
bowiązań powstałych przed wejściem w życie  
k. z. a w dniu tym według dotychczasowych  
przepisów jeszcze nie przedawnionych” (art. 
XLIII). Jeżeli te przepisy zastosujemy „odpo­
w iednio” do terminów ustawowych, nie będą­
cych terminami przedawnienia, to będą im pod­
legały te zobowiązania, co do których terminy 
ustawow e według dotychczasowego prawa jesz­
cze nie upłynęły. W stosunku do prawa do­
tychczasowego, art. 473 stanowi nowość. Ani 
Rozp. Prez. z dn. 16 marca 1928 o umowie o pra­
cę pracowników um ysłow ych  ani K. C. (a tylko 
to prawo dotychczasowe wchodzi w  grę) nie 
znały innego terminu dochodzenia sądowego  
roszczeń z umowy o pracę, jak tylko termin 
przedawnienia. Tak więc w naszym przypadku  
w chwili wejścia w życie k. z. termin ustawowy,  
nie będący terminem przedawnienia, nietylko  
jeszcze nie upłynął, jak tego wymaga art. X łIII  
w odpowiedniem zastosowaniu do art. XLIV, ale 
wogóle nie byłby upłynął, ponieważ prawo do­
tychczasowe takiego terminu nie znało. Wobec 
tego art. 473 nie ma zastosowania do wypadku  
omawianego. Świadczy o tem przepis art. XLIII 
p. 1. według którego początek terminu oce ­
nia się według dotychczasowego prawa, o ile  
chodzi o czas przed wejściem w życie k. z. 
Początku terminu z wskazanych powodów ocenić 
nie można, wobec tego nie ma już znaczenia p. 
2 tegoż artykuły i artykuł ten nie może być za­
stosowany „odpowiednio” do terminu z art. 473, 
jak wymagają Przep. Wprow. (art. XLIV).

Nie można również stanąć na stanowisku  
art. XLII, który głosi: „Przepisy kodeksu zobo­
wiązań stosuje się do istniejących już zobowią­
zań z umów... o pracę po up ływ ie  roku od w ej­
ścia w życie kodeksu.. .” W chwili wejścia w ży­
cie k. z. (t. j. 1 lipca 1934) istniało już wpraw­
dzie roszczenie z zobowiązań z umowy o pracę, 
ale samo zobowiązanie już nie istniało, bowiem  
umowa została rozwiązana dn. 1 maja 1934 Przep. 
Wprow. mówią nie o istnieniu roszczeń z tytułu  
w ym ien ionych  zobowiązań, ale o faktycznie ist­
niejących stosunkach prawnych, w tym wypadku

o umowie o pracę (Por. też Longchamps de i5e- 
rier: Zobowiązania str. 11).

3. Wobec ustalenia, że art. 437 k. z. nie ma 
zostosowania, musimy się zastanowić, kiedy w 
naszym wypadku nastąpi przedawnienie. W zw iąz­
ku z tem w ysuw a się kwestja, które przepisy  
prawa dotychczas obowiązującego mają zastoso­
wanie, jeśli chodzi o przedawnienie w ierzytel­
ności z ty tu łu  zaległego wynagrodzenia za pracę • 
pracowników umysłow ych. Wchodzą tu jedynie  
w grę przepisy art. art. 2271 i 2277 K. C. Arty­
kuł 2271 nie ma zastosowania do naszego w y ­
padku, bowiem mówi on o przedawnieniu skarg  
robotników i wyrobników a nie pracowników  
umysłowych. Do skarg tych ostatnich ma z a ­
stosowanie art. 2277 K. U., stanowiący przedaw­
nienie pięcioletnie. Drogą takiej interpretacji 
poszło też orzecznictwo (Por. np. orzeczenie S. 
N. I C. 223/30 z 15.V.1930, Zb. Urz. Nr. 110/30; 
oraz orzeczenie Sądu Apel. w Warszawie w spr. 
Ac. 217/29 z 9.VII.1929, cytowane u Blocha, Ko­
deks Pracy 1930, str. 88).

4. Ustaliwszy termin przedawnienia w edług  
przepisów obowiązujących przed wejściem w ży­
cie k. z. można określić, kiedy nastąpi w naszym  
wypadku przedawnienie. Dane zadania są zbyt 
szczupłe na to, byśm y mogli ten moment ściśle  
sprecyzować, nie w iem y bowiem kiedy nastąpił  
początek biegu przedawnienia. Zgodnie bowiem  
z orzecznictwem (orzeczenie S. N. I z dn. ll .III  
1931, G. 2733/30, Zb. Urz. Nr. 61/31) nie można  
uważać momentu rozwiązania umowy za począ­
tek przedawnienia, bowiem początkiem tym bę­
dzie już termin płatności wynagrodzenia, a tego 
terminu nie znamy. W każdym bądź razie prze­
dawnienie nastąpi najpóźniej dn. 1 lipca 1937 r. 
t. j. o ile termin wymagalności wynagrodzenia  
przypadnie na dzień rozwiązania umowy. W y­
nika to z art. XLIII p. 2 Przep. Wprow. i z art 
284 k. z., stanowiącego trzyletnie przedawnienie  
wierzytelności pracowników z tytułu w ynagro­
dzenia za pracę. Moment przedawnienia wyżej 
w skazany jest oczywiście  krańcowy, oparty ty l ­
ko na zdaniu pierwszem art. XL1II p. 2. Okre­
ś lenie ściślejsze jest z powodów w yłuszczonych  
niemożliwe. Nie możemy w ięc  stwierdzić, czy 
roszczenie było wogóle przedawnione czy nie 
możemy natomiast ustalić, że prekluzja z art. 
473 k, z. nie zachodzi.

S ta n is ła w  W ertheim

Czyś zaprenumerował już „Współczesną Myśl Prawniczą"?
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Związek Zrzeszeń Młodych Prawników R. P.

P ię c io le c ie  u rzę d o w a n ia  
Pana M in is łra  S p raw ied liw o śc i
D nia 4 grudnia  1935 r. p. M in ister  Spra­

w ied liw o śc i C zesław  M ichałow ski o b ch o ­
dził ju b ileu sz  p ię c io le c ia  u rzęd ow an ia . 
W  im ien iu  Z w iązku Z rzeszeń  M łodych  
P raw ników  R. P ., ży czen ia  p. M inistrow i 
z ło ży ł na sp ec ja ln e j au d jen cji P r e z e s  R a­
by N a czeln ej T adeusz Ż en czyk ow sk i w o to ­
czen iu  cz łon k ów  R ady N a cze ln ej oraz  
P rezesó w  . w szy stk ich  Z rzeszeń  w P o lsce .

J a k o  p rzed sta w ic ie l m łod ych  sądow ni- 
k ów  w y g ło s ił  k r ó tk ie  p rzem ó w ien ie  kol. 
J- Z arzęsk i z K rakow a, ja k o  p rzed sta w i­
c ie l  ap lik a n tó w  ad w ok ack ich  kol. Z w ie­
rzy ń sk i z P ozn an ia , ap lik an tów  i a s e s o ­
ró w  n o ta rja ln y ch  — kol. T. M akow ski 
z W arszaw y.

RADA NACZELNA

Sprawy personalne.
Wobec przedłużającej się choroby W icepre­

zes R. N. Jerzy Bielawski złożył rezygnację ze 
swego stanowiska. Rada Naczelna przyjęła ustą ­
pienie kol. B ielawskiego oraz wyraziła  mu po­
dziękowanie za dotychczasową owocną działal­
ność w Radzie Naczelnej od maja 1934 r. do 
grudnia 1935 r.

Wiceprezesem Rady Naczelnej został w y ­
brany kol. Tadeusz Dokerski,'dotychczasowy re­
ferent zagraniczny R. N’,, b. Prezes Zrzeszenia  
Aplikantów Adwokackich w Warszawie.

U chwałą Rady Naczelnej koi. Mirosław Ku­
lesza pow ołany został na stanowisko admini­
stratora W spółczesnej Myśli Prawniczej, zaś kol. 
Stefan Zawadzki dokoptowany do Komitetu Re­
dakcyjnego naszego pisma.

Sprawy zagraniczne.
W dniach 19 — 23 stycznia r. b. odbędzie  

się w Warsz.awie wizyta młodego prawnictwa  
węgierskiego, w  czasie której zostaną ustalone  
zasady zapoczątkowanej współpracy.

Z okazju Nowego Roku w ysłano w imieniu  
Związku Zrzeszeń wielu pokrewnym prawniczym  
organizacjom zagranicznym, życzenia; odpowiedzi 
ńa nie, utrzymane w tonie bardzo serdecznym,  
Podkreślają szczęśliwą inicjatywę młodego po­
kolenia polskiego na polu zbliżenia i międzyna­
rodowej współpracy prawniczej.

W piśmie prawników duńskich p. u. „Juri- 
sten” ukazał się artykuł kol. T. Doberskiego 
o życiu i organizacji młodych prawników pol­
skich, poprzedzony serdecznemi słowam i Re­
dakcji.

W lutym r. b. odbędzie się wycieczka pra­
wników polskich do Niemiec na trasie Warsza­
wa — W rocław — Drezno — Garmisch Parlęn- 
kirchen — Monachjum — Berlin — Warszawa,  
w ramach ustalonej w ym iany polsko - n iem iec­
kiej.

Wskutek zainteresowania się prawników,  
sprawą uregulowania w Anglji, prawa lekarza do 
zadawania śmierci niezdolnym do życia i nieu- 
lecz.ainie chorym, zwrócono się do Ambasady  
R. P. w Londynie z prośbą o informacje i w y ­
jaśnienia. Otrzymano obietnicę wskazania od­
powiednich źródeł z w yjaśnieniem , iż narazie  
sprawa nie w ysz ła  jeszcze ze stadjum teoretycz.- 
nych rozważań i polemik.

W ostatnich dniach prowadzone są starania  
nad nawiązaniem kontaktu z organizacjami 
prawników sowieckich.

KRONIKA ZRZESZEŃ

ZRZESZENIE ASESORÓW  I APLIKANTÓW  
SĄDOWYCH W POZNANIU

Zrzeszenie poznańskie uzyskało wreszcie swój 
w łasny lokal w historycznej siedzibie P a­

łacu Działyńskich. Co środę odbywają się zebra­
nia towarzyskie na w stępie  których członkowie  
Zrzeszenia wygłaszają referaty na tem aty nauko­
we albo zawodowe. We wtorek dnia 19 listopada  
hr. odbył się pierwszy, inauguracyjny wieczór  
z referatu kol. Deresiewicza: „Sędzia karny i c e ­
lowy wymiar sprawiedliwości”.

Do Zarządu Zrzeszenia został dokoopto­
wany kol. Samoliński jako wiceprezes. A sesoro­
wie sądowi wstępują do naszego Zrzeszenia in­
dywidualnie, zachowując swoją odrębność orga­
nizacyjną.

W dniu 28. XI. 35 r. odbyło się, Nad­
zwyczajne Walne Zebranie. Zaszczycił je swą  
obecnością Prezes S. A. Cezary Szyszko, Prezes
S. O. Karaiecki i Kierownik Sądu Grodzkiego  
Warchałowski. Jako przedstawiciel Rady Naczel­
nej z Warszawy przybył Prezes Tadeusz Żenczy­
kowski. Zebranie zagaił prezes Zrzeszenia kol. 
Krzyżaniak, witając gości i przybyłych kolegów  
i proponując na przewodniczącego kol. Szabliń-
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skiego, która to kandydatura została przyjęta. 
Na sekretarza pow ołał przewodniczący kol. Ko­
cha. Przemówił następnie P. Prezes Szyszko pod­
kreślając swą troskę o aplikantów i przede­
wszystkiem w obecnych warunkach, o zabezpie­
czeniu ich bytu  materjalnego. W konkluzji zale­
ca aplikantom aby czasowo obejmowali płatne  
funkcje sekretarskie, czem podniosą stan kance-  
laryj ’ sądowych a sobie zapewnią minimalny  
dochód, nie tracąc przytem swych miejsc w ko­
lejce na etaty asesorów.

Z kolei sekretarz odczytał sprawozdanie  
z ostatniego Walnego Zebrania, przyjęte jedno­
głośnie.

Walne Zebranie przyjęło do wiadomości 
decyzję Rady Naczelnej w przedmiocie przedłu­
żenia kadencji: Zarządu Zrzeszenia do marca 
1936 r. i zatwierdziło jednogłośnie dokonaną  
przez Zarząd kooptację czterech członków Za­
rządu as. Samolińskiego as. Pospieszalskiego,  
apl. Kocha i apl. Deresiewicza.

W wolnych wnioskach pierwszy zabrał głos 
Prezes R. N. T. Źenczykowski, szkicując, poparty  
liczbami, obraz stosunków w dziedzinie personal.  
nej i materjalnej aplikantów sądowych. Szereg 
mówców poruszało sprawę przechodzenia aseso­
rów do adwokatury, sprawę zaliczenia aplikantom, 
którzy odbyli roczną służbę wojskową, tego roku 
albo w czasie aplikacji albo po egzaminie sę­
dziowskim, sprawę przechodzenia aplikantów do 
innych resortów, sprawę stanowiska egzaminowa­
nych aplikantów itd.

Wkońcu przez aklamację uchw alono na­
danie członkow stw a Honorowego Prezesowi Są­
du Apel. i Prezesowi Sądu Okręgowego za zasługi 
wobec Zrzeszenia i Aplikantów.

Uchwalono nowy statut „Zrzeszenia Apli­
kantów Sądowych i regulaminu funduszu zapo­
mogowego.

ZRZESZENIE APLIKANTÓW ZAW ODÓW  
PRAWNICZYCH W LUBLINIE

Miesiąc listopad b. r. zaznaczył się w życiu 
Zrzeszenia miejscowego znacznem o ży­

wieniem.
Dnia 12 b. m. odwiedził środowisko prezes 

Rady naczelnej Tadeusz Źenczykowski, któremu  
zostały zreferowane przez Zarząd prace w bie­
żącej kadencji, oraz położenie i sytuacja organi­
zacji. Prezes Rady Naczelnej w dłuższym prze­
mówieniu naszkicował plany i projekty Rady 
na najbliższą przyszłość, a ponadto w ezwał Zrze­
szenie Lubelskie do intensywnej pracy — mówiąc  
jednocześnie o potrzebie rozbudowy Zrzeszenia 
na teren niezorganizowanych jeszcze aplikantów

adwokackich, oraz prawników zatrudnionych  
w administracji, skarbowości i bankowości. W ton 
sposób Zrzeszenie, ogarnęłoby w szystk ich  m ło­
dych prawników — tworząc ruch, o poważnych  
walorach moralnych i społecznych.

Jednocześnie podkreślił, że prawnik z ty ­
tułu swego wykształcenia, predystynowany jest 
do zajęcia czołowego miejsca w życiu społecznem  
i państwowem.

W dniach 29 i 30 listopada Zrzeszenie 
zorganizowało na Uniwersytecie 2 odczyty z dzie­
dziny polityki kryminalnej, przeznaczając dochód  
na cele Patronatu nad więźniami. Pierwszy temat: 
„Charakterystyka przestępczości na podstawie  
wyroków Sądu Apelacyjnego w Lublinie w latach  
1930-34” — omówił, posiłkując się szeregiem ta ­
blic statystycznych, prokurator Franciszek Lis. 
Drugi w ykład prowadził, Sędzia Szymon Gał­
kowski na temat: „Sądownictwo dla nie letnich  
i zakłady wychowawczo-poprawcze". Oba wzmian­
kowane odczyty skupiły, jako słuchaczy, przed­
stawicieli sądownictwa, prokuratury i pa’estry, 
a nadto aplikantów i studentów W ydziału Pra­
wa. Należy podkreślić nader życzliwe ustosun­
kowanie się do naszych imprez Sędziego Dr. 
Zdzisława Papierkowskiego, który, jako w ykła­
dowca prawa karnego — wydatnie wspomagał  
Zrzeszenie w organizowaniu prelekcji na Uniwer­
sytec ie  (4 w ykłady z m edycyny Sądowej, 1 odczyt 
z psychopatologji).  W dziedzinie samopomocowej  
Zrzeszenie rozwinęło w ydatną  działalność, ko ­
rzystając z przyznanego 1000 zł. funduszu dla 
aplikantów przez Lubelski Oddział Zrzeszenia  
Sędziów i Prokuratorów.

ZRZESZENIE ASESORÓW  I APLIKANTÓW  
SĄDOW YCH W WARSZAWIE

1. XX-lecie Sądów Obywatelskich. Dnia 16 
listopada staraniem stałej Delegacji Zrzeszeń 
i Instytucyj Prawniczych i Zrzeszenia odbyła się 
Akademja, poświęcona b. sądom Obywatelskim  
w Lublinie i w  Warszawie, zorganizowanym  
przez siły  prawnicze polskie  po wyjściu władz  
i wojsk rosyjskich z b. Kongresówki. Na A ka.  
demję przybyli przedstawiciele nauki, Minister­
stwa Sprawiedliwości, magistratury sądowej 
i palestry, a w szczególności uczestnicy b. Są­
dów Obywatelskich, z pośród których w ym ie­
nić należy, pp. I prezesa S. N. L. Supińskiego, 
Marszałka Cara, Wicemarszałka W. Maków  
skiego, prezesa Bukowieckiego, Prezydenta Ko­
misji Kodyfikacyjnej B. Pohoreckiego. Obecni 
byli również p. Wiceminister Sprawiedliwości 
Sieczkowski w zastępstw ie p. ministra Sprawie­
dliwości, prezes Najw. Izby Kontroli gen. Krze-
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mieński, p. Pierwszy Prokurator S. N. W. de 
Michelis, p. Prezes S. N. Rzymowski, p. Prezes 
Najw. Trybunału Administracyjnego Moraczew- 
ski, w zastępstwie pierwszego prezesa Najw. 
Tryb. Admin., członkowie Prezydjum Stałej De- 
legacji Zrzeszeń i Instytucyj Prawniczych R. P.: 
sędzia S. N, prof. Jamontt, dyr. prof. Lutostań- 
ski, dziekan Warszawskiej Rady Adwokackiej 
prof. Chełmoński, prezes Rady Notarjainej Hub­
ner, Członkowie Rady Głównej i delegaci Zrze­
szeń i Tnstytucyj w stałej Delegacji reprezento­
wanych oraz przedstawiciele Rady Naczelnej 
Związku Zrzeszeń Aplikantów Zawodów Prawn.  
R. P.

Program Akademji obejmował: zagajenie
przez prof. W. Makowskiego, w którem autor  
Regulaminu b. Sądów Obywatelskich, scharakte­
ryzował te siły prawnicze polskie, które zdobyły  
się na doniosły czyn zorganizowania sądownic­
twa obywatelskiego. Z kolei jeden z twórców  
Sądownictwa Obywatelskiego w Lublinie, mec. 
Salkowski, zobrazował powstanie i działalność 
Sądów Obywatelskich w Lublinie a mec. Bo­
gucki, b. obyw atelsk i sędzia pokoju z r. 1915, 
skreślił 5-cio tygodniowe dzieje sądownictwa oby­
w atelskiego w Warszawie. Sędzia S. N. prof. 
E. St. Rappaport, b. sędzia Trybunału Obywa­
telskiego w Warszawie, zanalizował pokrótce re­
gulamin organizacji sądownictwTa obywatelskiego,  
podkreślając jego dodatnie cechy, które i dziś 
jeszcze nie straciły  swej aktualności.  Wreszcie 
przedstawiciel młodych prawników, kol. H. Wą- 
sowski, prezes Zrzeszenia Asesorów i Aplikan­
tów Sądowych w Warszawie złożył w swem  
Przemówieniu hołd ówczesnym młodym prawni­
kom, twórcom Sądów Obywatelskich z przed lat 
•^0-tu, będących istotnym punktem wyjścia póź­

niejszej organizacji polskiego sądownictwm pań­
stw ow ego. Akadetnja odbyła się w podniosłym  
nastroju w spomnień o doniosłych tygodniach  
przełomu sierpniowego z r. 1915.

2. Wykłady buchalteryjne dla prawników.
W porozumieniu z Polskim Zw. Zaw7. Buchal­
terów Rzeczoznawców R. P. Zrzeszenie zorga­
nizowało cykl wykładów buchalteryjnych dla 
prawników, na następujące tematy: „Podstawowe  
zasady rachunkowości podwójnej”, Analiza kont 
(rachunków) stosow-anych w rachunkowości po­
dwójnej”, „Przestępstwa typow e przy pomocy  
rachunkowości podwójnej”. W ykłady prowadzą: 
p. A. Szyller — prezes Polskiego Zw. Zaw. Bu- 
chalt i Rzeczozn. R. P. oraz p. S. Rudziński, d łu ­
goletni prof. W. S. H. w Warszawie.

Z wykładów korzysta około  60 osób.

3. Przeniesienie do własnego lokalu. Do­
ceniając wielkie znaczenie posiadania w ła sn e ­
go lokalu dla rozwoju Zrzeszenia oraz życia 
towarzyskiego członków przeniosło się Zrzesze­
nie w dn. 1 grudnia do w łasnego lokalu, urzą­
dzonego z wielkim nakładem pracy i starań 
w7 Resursie Obywatelskiej, ul. Krakowskie Przed­
mieście Nr. 64 m. 7.

4. Choinka. W dniu 21 grudnia Zarząd zor­
ganizował skromną uroczystość świąteczną. Przy 
gustownie ubranej choince zebrało się grono 
kolegów. Krótkie ale serdeczne przemówienie  
do zebranych wygłosił  prezes kol. Wąsowski, 
podkreślając znaczenie tradycji Bożego Narodze­
nia, tak sprzyjającej zacieśnieniu więzów kole­
żeństwa i przyjaźni.

Poczem dzielono się opłatkiem i składano  
wzajem ne życzenia świąteczne.

2  Akademickich Kół Prawniczych
Koło Prawników Studentów Uniwersytetu 

■ Piłsudskiego w Warszawie.
Dwadzieścia lat pracy. W bieżącym roku 

,l a demickirn 1935/36 warszawskie Koło Prawni­
ków obchodzi 20 lat swego istnienia. W roku
1 Q1

0 P°w sta ła  wśród młodzieży prawniczej in i­
c ja tyw a zorganizowania zrzeszenia studentów  
w ydziału prawnego. Podjęte prace organizacyjne  
zakończono w 1916 roku pierwszem wałnem ze- 

raniem Koła, które powołało  do pracy jego 
władze.

Przez dwadzieścia lat Koło wzrastało pow7a- 
1 " s io d  ogółu młodzieży, uznaniem ciała pro­

fesorskiego i starszego społeczeństw a prawni­
czego.

Koło Prawników przywiązuje dużą wagę do 
organizacji obchodu tej podniosłej uroczystości.  
Uformowany Komitet organizacyjny XX-lecia w y ­
konyw a zakrojony na szeroką skalę program.

Na te uroczystości złożą się m. in.: Aka-
demja, Ogólnopolski Turniej Krasomówczy Mło­
dych Prawników, Zjazd wszystkich b. prezesów  
i w spółpracow ników  zarządu Koła. Komitet orga­
nizacyjny pragnie nawiązać kontakt ze w szyst­
k im i pracownikami na jego terenie. Zdać sobie 
sprawę należy z tego, że U niw ersytet stołeczny,
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a z nim—wydział prawny, jako instytucje b. m ło­
de, nie zdążyły wyrobić tradycji, nie potrafiły 
czy też nie mogły związać mocniejszemi więzami 
tych tysięcy, którzy przez lat dwadzieścia prze­
szli przez uniw ersyteckie  sale. Koło Prawników  
pragnie, aby projektowany na XX-lecie Zjazd 
mógł przyczynić się do naprawienia tego stanu  
rzeczy.

Nadto spodziewane są specjalne delegacje  
w szystkich Kół Prawniczych i Tow. „Bibljotek 
Prawa".

Na uroczystości te zostanie w ydany specjal­
ny numer „Prawa”. Numer ten, opracowany  
w ozdobnej szacie, znacznie powiększony, ujmie 
w skrócie historję dwudziestoletniej pracy Koła.

Obchód XX-lecia odbędzie się między 20 
a 25 lutym 1986 roku.

Ogólnopolski Konkurs Naukowy. Redakcja 
„Prawa” w  trosce o rozwój myśli naukowej wśród 
najmłodszych członków polskiego stanu prawni­
czego ogłosiła  w nr. listopadowym (Prawo, 
nr. 9/1935) „Ogólnopolski Konkurs Naukowy  
Akademickiej Młodzieży Prawniczej". Konkurs 
ten objął poszczególne dziedziny nauki prawnej 
oraz nauki ekonomiczne. Widzimy więc: filozofję 
prawa, prawo państwow e i międzynarodowe, pra­
wo karne, administracyjne, cywilne, handlowe,  
wreszcie rzymskie i historję dawnego polskiego

prawa sądowego. Każda z dziedzin otrzymała 3- -̂5 
tematów. Konkurs jest otwarty do 6 lutego 1936 
roku i dostępny dla członków zwyczajnych w szyst­
kich Kół Prawników- i Tow. „Bibljotek Słucha­
czów Prawa". Przewidziane są liczne nagrody 
pieniężne.

W jury konkursu zasiedli Pp. Profesorowie  
Wydziału Prawa Uniwersytetu .1. Piłsudskiego  
z Dziekanem prof. W. Makowskim i prof. K. Lu- 
tostańskim na czele.

W myśl projektu organizatorów konkursu  
nagrody zostaną wręczone na akademji XX-lecia  
Koła Prawników1.

Działalność naukowa. Koło prowadzi inten- 
syw ną pracę w sekcjach naukowych. Obecnie 
czynne są sekcje: ekonomiczna, prawa publicz­
nego oraz sekcja przeglądu ustawodaw stw a.  
W najbliższym czasie podjęte zostaną prace 
w sekcji prawa prywatnego, przedmiotem  
obrad będzie rozstrząsanie ciekawych casus’ów. 
Komisja naukowa stale prowadzi referat w y c ie ­
czek do instytucyj i zakładów, których działal­
ność związana jest z prawniczą pracą zawodową. 
W projekcie — szereg odczytów i zebrań dysku­
syjnych. Komisja bierze żywy udział w redakcji 
skryptów dla wydziału prawnego, wydawanych  
przez Tow. „Bratnia Pomoc"
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KIESZONKOWA BIBLJOTEKA USTAW
1. Ustawa em erytalna funkcjonarjuszów państwowych i zawodowych wojsko­

wych. W yczerpane
3. Prawo o spółkach z ograniczoną odpowiedzialnością. Tekst z kom etarzem . 

O pracow a ł N. G oldw ag, adwokat. 3 . — , w opraw ie  3 .60
4. Ustawa o państwowym podatku przemysłowym. Tekst jednolity z dnia 3 

sierpnia 1934  r. 2 .— , w opraw ie  2 .50
10. Kodeks karny z 1932 r. Prawo o wykroczeniach i przepisy w prowadza­

jące kodeks karny i prawo o wykroczeniach. O pracow a ł N. Rotbard, mag. praw.
w opraw ie  2. —

11. Przepisy o postępowaniu egzekucyjnem władz skarbowych. Zestaw ił i sko­
row idzem  opatrzy ł D r. W . H ekajłło . 1 .—

12. Prawo wekslowe i czekowe objaśnione orzecznictwem Sqdu Najwyższego. 
O pracow a ł Józef Hercsberg, adwokat 1.80, w opraw ie 2 .20

13. Ustawa o Najwyższym Trybunale Administracyjnym. 1.20
17. Prawo o lichwie. O pracow ali: A. Bramson i Dr. S. G e le rn te r, adwokat. 2  00
18. Zbiór przepisów o stowarzyszeniach, związkach zawodowych i zgrom adze­

niach z dodaniem rozporządzeń wykonawczych i okólników. O pracow a ł
J. Godzie jewski, mgr. praw- 2 .— , w opraw ie 2 .50

20. Samorząd łeryłorjalny. Ustawa z dnia 23  m arca 1933 r. o częściowej
zm ianie ustroju samorzqdu terytorja lnego w raz z rozporzqdzeniem  wyko- 
nawczem. O pracow a ł S. Iwanowski, adwokat. 4 .50, w opraw ie 5 .20

21. Kodeks handlowy z dnia 27 czerwca 1 9 3 4 r . oraz przepisy wprowadzajqce, 
wykonawcze i skorow idz alfabetyczny 2.5Ó, w opraw ie  3. —

23. Kodeks zobowiązań z dnia 27  października 1933 r. oraz przepisy wpro- 
wadzajqce i skorow idz alfabetyczny. 1.50, w opraw ie 2 .—

24. Ustawa o pracy w przemyśle i handlu. O pracow a ł A. Bojko, mgr. praw. 1.50
25. Ustawa o urlopach dla pracowników zatrudnionych w przemyśle i han­

dlu. O p ra co w a ł A. Bojko, mgr. praw. 1.20
26. Prawo pracy. O pracow a li: M. Stępczyński i K. W rzosek. 4  50, w opraw ie  5 .—
26A. Prawo o sądach pracy. O pracow a ł S. W alewski, Sekretarz Sqdu Pracy. 1.20
27. Prawa o wierzytelnościach w walutach zagranicznych. Tekst z kom enta­

rzem. O pracow a ł B. A rk in , adwokat. 1.50
28. Przepisy o księgach handlowych i bilansach. O pracow a ł J. W itkow ski bu- 

chalter-ekspert 3 .60, w opraw ie  4.20
29. Nowe przepisy o dozorcach domów w m. słoł. W arszawie. O pracow a ł

Dr. M. Kornreich, adwokat. 1 .—
30. Postępowanie administracyjne. Postępowanie karno-administracyjne. Po­

stępowanie przymusowe w administracji. O p ra co w a ł J. Litwin, adwokat.
3 .60, w opraw ie  4 .20

32. Ordynacja Podatkowa w raz z rozporzqdzeniam i wykonawczem i i przepisa­
mi zw iqzkowem i 2 .50, w opraw ie 3. —

33. Kodeks podatkowy. O pracow a ł A. Bojko, mgr. praw. 4.80, w opraw ie 6 . —
34. Konstytucja Rzeczypospolitej Polskiej z dn. 23  kwietnia 1935 r. 0 .50
35. Dekret o obniżce komornego z objaśnieniami. O pracow a ł L. Raczyński, 

mgr. praw. 0 .60
36 Nowe przepisy o wynagrodzeniu nołarjuszów, obow iqzujqce od 1 stycznia

1933 r. 0 .50
37. Amnesłja z dn. 2 stycznia 1936 r. wraz z komentarzem i orzecznictwem.

O pracow a li: D r. S. G e le rn te r i J. Ruff, adwokaci. 2 .—
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